Tygodnik społeczny 


Wiadomości 
obotnicze 


Styczniowa konferencja zarządów 
kiasowych związków zawodowych w 


Warszawie. powzięła nast. uchwały: 1) 
wakKę o 6-godzinny dzień pracy, 2) 
walkę o podwyżke płac. 3) walkę 


trzecw drożyźnie. 

W drugicj połowie lutego postano- 
wiono zwołać nową, szeroka konieren- 
cię zarządów związków zawodowych 
delegatów fabrycznych i mężów zau- 
iania. Zadaniem tej konferencii będzie 
ustalenie planu dalszej walki. 

Uchwały konferencji styczniowej za- 
wicrałv żądanie warszawskiego pro- 
let tarjatu, zaś głównem zadaniem kon- 
ferencji lutowej będzie realizacja tych 
nastulatów, 

Poszczególne związki snrecyzowa- 
ły konkretne platformy akcii. Meta- 
iewcy żądają umowy zbiorowej. 40- 
rodzinnego tvgodnia pracy ; podwyżki 
plazy o Przeciętnie 15%. Tytoniowcy 
żądają 6 godz. dnia pracy į 8% pod- 
wyvżki płacy. Samcrzedewcy doma- 
csin się skrócenia tygodnia pracy do 


( rodzin dla pracowników fizycznych | 


135 godzin dla umysłowych. 
Zwiazki: 
rZany i ziemny przysotowują projekty 
umów zbiorowych. Zwiazki. które ie- 
szcze nie przedłożyły swych żadań. 
winny to jaknaiprędzej uczynić. Plat- 
formy należy przedstawiać do za- 
twierdzenia zebraniom i wiecom 
hotników i pracowników. a potem 
przedkładać ie — przemysłowcom i 
władzom. 
Przedstawic'ele warszawskich ro- 
hotników i pracowników na lutową 
konferencię muszą wykazać gotów ość 
roletariatu stolicy do walki o: 1) za- 
warcie umów zbiorowych. 2) 6-godz. 
dzień pracy, 3) pracę dla Dbezrobot- 
nych. 4) podwyżkę płac. 
Konferencja lutowa — wobec tak 
poważnych zadań — musi być bardzo 
dobrze przygotowywana w terenie, 


b:dewlany, drźewny, skó- | 


ro- | 


|t zn. we fabrykach i warsztatach pra- 
|>v. a szczególnie w łonie danych zw!ią- 
zków zawodowych, 

| Na konierencję powinni również 
izzyłosić swój udział pracownicy umy- 
jstowi zrzeszeni w nieklasowych or- 
| anizacjach. bo konferencja ta winna 
popem całą pracującą War- 


Konferencja radzić będzie nad pie- 
kącemi kwestjami dnia. Wyłomi ona 


| 
| 

Od kilku lat już nie straikowali 
warszawscy tramwajarze. Zeszłego ro- 
ku. w kwietniu, gdy wygasła umowa 
; l'yrekcja narzuciła nowe. 
gorsze warunki 


o dużo 

płacy i pracy — za- 
wrzała wśród tramwajarzv. Zdawało 
się że oburzene lada chwila wybu- 
chnie, ze przerodzi się w zaciętą wal- 
kę strelkowa, że znowu tramwajarska 
szlidarność pokaże, co potrafi, Ale 
iożyło sie inaczej. 


| Trumwajarze zaniali bońcom i ma- 
cheroim różnych żółtych i zielonych 
zwązków zawodowych. A ci dobrze 
Iprzystażyli się Dyrekcji. chociaż do 
watii; chwili mówili o akcji. której 
chcieli robotnicy. 


jehw li macherzy podpisali nową umo- 
,wę. Do strajku we doszło, ale tram- 
wajarze dobrze zdawali sobie sprawę 
z tego, co miało miejsce. zrozumieli, 
że ta przymusowa kapitulacia — to 
nóż w plecy, że wzmacnia ona pozy- 
cię Dyrekcji, że za tą obniżką przyi- 
Ją nowe obciążenia. 

I pow adali warszawscy robotnicy 
— zdradzili nas tramwajarze; wczo- 
'raj ich obdarli, jutro nas mrzycisną. 
Ale to nie tramwajarze zdradzili. To 
„bońcy. Oni to oddali pierwszą linię 
wrogowi- 


Lecz w decydującej ! 


Połowa dnia => lutego 1936 


TN 


Robotnicza 


"0. 
I . 
towi do walki tramwajarze. 


| 
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Opłata ryczałtem. 


cena 


20 


groszy 


| Nr. 2 


fJarszawa budzi sie 


'ednolitą platformę walki robotników 
pracowników o ich postulaty. U- 
hwali ona też pomoc materialną i 
moralną walczącym aż do strajków 
olidaryzujących włacznie. 
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Stra k tramwajarzy 


Zeszłoroczna obnżka bvła kroplą 
co przepełniła czarę goryczv. Zaczął 
się odpływ ze zdradzieckich związ- 
ków. Zwiazek klasowy został przebu- 
dowany. Awansowicza Podniesińskiego. 
co za zdradźzoną akcje dostał aksa- 
mity kontrolerski lanmas — wydalo- 
Do związku wstapli wszvscy go- 
Na plat- 
farmie jedności, demokracii i nieugię- 
tej walki klasowej zakwiiła tramwa- 
iarska organizacja, Teraz związek kla- 
Sowy jest najw ckszy z pośród wszyst 
kich innych na terenie tramwajarskim 
działajacych. Liczy on ponad 1000 
członków. 


Na nowe projekty ustaw o praco- 
wyuikach samorządowych a emervtu- 
rach. na odtracany nadzwyczajny po- 
datek -- znaleźli, silni swa jednością 
tramwajarze, inną odpowiedź. Streik- 
Naipierw mówiono o jednogodzinnym 
strajku. ale tramwajarze dużo się 
nauczyli na zeszłorocznym doświad- 
czeniu. Postanowiemo e całodzien- 
ny na poniedziałek dnia A lutego. O- 
siąteczna uchwałą zapadła w czwar- 
tek 30. T. W piątek przyłączyli sie 
*hadecv. 

Burżuazyjna prasa aż sie zapieniła 

wściekłości. Chciano dowieść, iż 


Strejk się nie uda. że jeśli kogoś dot- 
knie, to tylko jadących do pracy ro- 
botników, że napewno będzie bezsku- 
teczny. „Gazeta Polska“ podawała w 
poniedziałek, w dniu straiku. że strej- 
ku nie będzie, że większość tramwa- 
jarzy go mie chce. że tylko ..mąciwo- 
dom“ na nim zależy, że większość 
rzystąpi do pracy. Ale jak złudne o- 
kazały się nadzieje panów redaktorów 
— wskazuje sam fakt. Z remiz nie 
wyruszył anj jeden tramwaj, anj je- 
den autobus. 

To tramwajarze znowu pokazali. 
oni pierwsi: tak dawniej, jak i teraz. 

Za tramwajarzami zastraikowali inni 
samoerządowtcy. Stanęły «:demonstracyj- 
me Wodociągi į Kanalizacje, stanęły 
Zakłady Oczyszczania Miasta. Straż 
Ogniowa (zmiana czynna). Szpitalnic- 
two, Rzeźnia, (iazownia. Inspekcja 
Handlowa. Wedle obliczeń Związku 
Pracowników Komunalnych strajkowa- 
io 10—12 tysięcy ludzi. 

Próżno próbowano nam wmówić. 
że pracownicy państwowi i samorzą- 
dowi to „obywatele“, że zrezygnowali z 
walki klasowej, że pełni sa zrozumie- 
nia dla różnych deficytów. że zawsze 
chętne pokryją jie własnym kosztem, 
że ostatni kęs chleba sobie odeimą dla 


pokrycia tysiącznych tantcim i od- 
praw panów dyrektorów. 
Skończyło się to już wszystko. 


wskazała na to poniedziałkowa tram- 
wajarska demonstracja. 


Pomysłowy strej 


Rebotnicy fabryki Państwowego 
Monopolu Tytoniowego i Spirytusowe- 
go walczą. 

Oto robotnice į robotnicy 
bryk od 4-ech tygodni nie 


tych fa- 
przyi- 


ią wypłacanych im zarobków, oraz 
codziennie przerywaja prace na czas 
od 1 godziny do 2 godzin. 

Strajk powyższy objął iuż około 


12,060 robotników fabryk monopolo- 
wych w Całym kraju. 
Powodem zatargu jest żądanie ro- 
botników, aby dyrekcje fabryk pokry- 
w całości nałożony niedawno de- 
kretem Rządu na robotników fabryk 
"istwowych specjalny podatek do- 
zhodowy. 
Władze fabryk tytoniowych przy 
pertraktacjach z robotnikami powołują 
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Zakładajmy 


sekcje bezrobotnych przy 
klasowych związkech za- 


wodowych 


2 


4 


mę 


ire adbyły 
00000000000000006060000000000000000 | włókienniczych. Czego domagali 


wiają między sobą, że w tym straj- 
„i było miejsce ich wszystkich, że 
tirwnwajarze dali tylko sygnał. Tak. 
iramwajarze dali sygnał i to Sygnał 
we właściwym momencie. 

Tłoczno było w poniedziałek na 
ulicach Warszawy. Dawno już stolica 
E przedstawiała sobą takiego obra- 

. Ci. co sobie mogli na to pozwolić, : 
a De panowie dyrektorzy. kierow- 
icy, dygnitarze, jeździli taksówkami 


| Pracownicy samorządowi wysta- 


i doróżkami, reszta szła tłumnie cho- | 
dnikami, Warszawscy robotnicy, wsku 
tek pozbawienia tramwajowej komu- 
nikacji przebywali o własnych no- 
zach wielokilometrowe przestrzenie. 
Mieszkańcy Marymontu i Zdobyczy 
Robotniczej ciągnęli do swej pracy 


na Wolę czy Pragę, Mokotowianie 
wędrowali do fabryk Ochoty ale 


zadowoleni. 


prozasi byli 
| -zez Irainwajarzy przemawia- 
|| 
i 


ła robotnicza Warszawa. To nk. że 
siç szło 5 czy 8 kilometrów. to nie. 
%c wyspać sie nie zdążyło, nic. że 


zmęczenie z marszu ledwo daje ustać 
za warsztatem — przecież ten strajk — 
jo jak własnv. 
i Demonsracja warszawskiego tram- 
walarza była jednocześnie demonstra- 
(cią warszawskiego transportowca, 
włókniarza, czy kolejarza. 
Na znak solidarności z 
jarską bracią stanęło wiele, 
bryk. Dbemonstracyjnie stałv fabrvki 
buwia: Szwarc, Obremski. Nowicki. 
a metalu zatrzymał się Gołębiowski 


tamwa- 
wiele ia- 


k 


|. Warszawscy drukarze walczą 


W poważnym przemyśle drukar- 
iskim w Warszawie nie sa uregulowa- 
ue płace, nie ma wszędzie umowy 
izbiorowej. Właściciele sprzeciwili się 
Isiusznym żadaniom drukarzy. 


- Dlatego ci postanowili na publicz- 
nem zgromadzeniu proklamować 
streik, początkowo w _. drukarniach 


dziełowych a w razie potrzeby rozcią- 
znięcia tego strejku także i na pisma. 
Na zgromadzeniu panował nastróż bo- 


k moncpolowców 


się na „wysokie“ zarobki robotnice ïa- 
bryk tytoniowych. 
Tymczasem w rzeczywistości fa- 
vki te pracują od 4 lub nawet 5 lat 
tylko trzy lub cztery dni w tvgodniw. 


jed więc przeciętny zarobek robotnicy 
Je: 


wynosi około 31 zł, na tydzień. zaś w 

wytwórniach wódek ìà w fabryce cy- 
rar zdarzają się płace WARS aż 
ce 16 zł. tygodniowo. 


zerkowski To solidarvzowała się 
IWarszawa. 
|  Tramwajarze byl pierwsi. | 
! W. T. 
|owyv i solidarny. co podkreślają 
| wszyscy. 

Istotnie strajk wybucłł w środę 
15 iutego solidarnie. Strejkiem kieruje 


"owołana do życia Międzyzwiązkowa 
“omisja, która zgodziła sie w drodze 
»«yjątku na uruchomienie pracv w nie- 
których drukarniach państwowych. 

Już na drugi dzień strejk rozsze- 
radę na drukarnie gazetowe. Pisma 

vszły w zmniejszonej obiętości. Sta- 
hie także niektóre drukarnie pañ- 
iwowe. Liczbę streikujących „Robot- 
mik“ ocenia na 2,500 osób. a zakła- 
sów. objętych walka wymienia 180. 

Pertraktacje z właścicielami nie 
laja rezultatów. Podobnie nie udaje 
|się interwencja inspektorowi pracy, 

iry chciałby poważny spór skiero- 
Auć ną drogę arbitrażu. 

Niektórzy właściciele drukarń zga- 
dzają się na żądania robotnicze. ale 
jaj nie chcą tworzyć wvłomów 
w walce. 
|! Drukarze! Wytrwaicie! 


Walka w przemyśle włókienniczym 
jest nieunikniona 


Dnia 30 l. odbyła się u nas nad- 
zwyczajna konferencia delegatów fa- 
bryk włókienniczych. Brało w niej u- 
dział ponad 250 delegatów. Na po- 
rządku dziennym stała sprawa walki 
przeciwko  niehonorowaniu umowy 
zbierowei, nieprzestrzeganiu ustaw ur- 
lepowych oraz akcii o 6-godz. 


Konierencja delegatów  poprzedzo- 
a była kilkunastoma zebraniami, któ- 
sie w wielkich fabrykach 
się 


dzień | 
ipracy i 10 proc. podwyżkę płac. 


robotnicy na tych zebraniach? Doma- 
gal? się od wydziału wykonawczego 
Zwiazku Włókienniczego Swe 
nią umowy zbiorowej z dniem 1 
lutego i prowadzenie walki o pod- 
wyżkę płac i o 6-godz. dzień pracy. 
W tym kicrunku wyrazłą także o- 
"mię konferencja delegatów z dnia 5 
stycznia. Lecz Wydział Wykcnawczy 
Zwiazku Włókienniczego nie zdecydo- 
wał się jeszcze na ten krok. Konferen- 
za delegatów, starając się w jedno- 
poprowadzić akcję włókniarzy, 


ci 


zadecydowała rozpoczęcie akcji, 
p niehonorowaniu umowy | 
zbiorowej, szykując solidarne wystą- 


wene wszystkich włóknarzy. Posta- 
not- ono wysłać do przemysłowcow 
żacanie hcnorewania umowv zbioro- 
wej. 

Na połowę lutego bedzie zwołana 
oruga konferencia, na której będzie 
adecydowana konkretna akcia. 


Bronmv 


W gporzećnim numerze w artykule 
st „Jedmością siin jednością 
zwyciężvmy* — mpisaliśmy, że roz- 
mm w klasowym ruchu zawodowym 
jikwidowano, i że iedność klasowe- 
go ruchu zostałą zrealizowana. 


= <I> 


Za: 


' Preletarjat, budując — po krwa- 
wych doświadczeniach min onego o- 
'resu — swą jedność — budował ją 


„la walki z kapitałem i faszyzmem, 
buduje ją po to, bv uchronić Się od 
kięsk i porażek, by walkę swa dopro- 
wadzić do zwycięstwa. 

Jedność to potężna broń w rękach 
jan zetarjatu. Czyż tedy reakcia bę- 


Działacz 


robotniczy na 
lfoku spotyka się z dowodami po- 
szechnego prawie braku zaufania do 


akiegokolwiek poczynania miarodaj- 
nych czynników. Drastycznie uwi- 
are się to z okazji zmiany rządu | 
Sławka na rząd p. Kościałkowskie- 
Chociaż ten 


. ostatni wraz Ze 
siwym doradcą gospodarczym p. 
iwiatkowskim zmienil: dotychczaso- 
Ma taktykę milczenia rządowego. — 
«iloć posuwali się aż do jaskrawego 
cbnażanią gospodarczych rezultatów 


swych poprzedników mimo wszystko 
e wzbudzili do Siebie ufności społe- 
czeństwa. 


Na ich oświadczenia. że pragną 
współpracować ze społeczeństwem, 
adpowiedziano żadaniem zmiany kon- 
ytucii i ncewvch demokratycznych 
g-cio przymiotnikewych wyborów do 
Seimu, odpowiedziano żadaniem wy- 
korów do instvtucyj ubezpieczenio- 
ych i komunalnych wotaniem 0 
uoełną amnestię dla więźniów poli- 
yvcznych i dla emigrantów  pelitycz- 
ych, o zniesienie obozu izolacyinego 
Berezie Kartuskiej, odpowiedziano 
żadanieim wolności dlą mniejszości 
tarodowych w Polsce, a wreszcie | 
zm'any polityki zagranicznej w sto- 
sunku do Niemiec, Czechosłowacii i 
ZSRR. Rząd z kolei odpowiedział 
ułczeniem. Jedynem  ustępstwem 
i dziedziny postulatów politycznych 


3 ILANS POL 


Konierencja delegatów przyjęła je- 


ciwko rozwiązaniu niektórych klaso- 
iwych związków zawodowych. Konfe- 
Irencja domaga się 
'związków, Konferencja określiła rów- 
nież projekt Izb Pracy, jako próbę 
|zglaichszaltowania związków zawodo- 


iwych i wezwała robotników do e- 
je rgicznej walki z tym projektem. 

e r . 

jednosci 


-zie się ze spokojem przypatrywała, 
liak jedność tę robotnicy rozbudowy- 
wuią? Ne. Burżuazia napewno Zmo- 


bfizuje wszystkie Swe siły i uderzy 
w nas. Burżuazja drży przed jedno- 
| ścią, boi się jej panicznie i dlatego 
| WSZYSTKO będzie czyniłą i używa'a 


bić lub osłabić. Już dziś z różnych 
tron przypuszczają kapitaliści atak, 
jaa dziś mamy przebłysk tei ofenzy- 
| 


wy. która jutro może ruszyć na całe- 
ZO, 
Publicyści 


burżuazyjni, ci sprze- 


dajni pever pois wyja z wście= 


stóra ječnak ludu nie zaspokciła. 

A kiedy rząd p. Kościałkuwskiego 
— Kwiatkowskiego ujawnił program 
gosnodarczy, wywołał prawdziwe 
podniecenie klasy pracującej. Bowiem 
gospodarcze plany rządu, oparte crusta- 
lwę o pełnomocnctwach miały wy- 
'raźne oblicze. Okres tych pełnomoc- 
n'etw skończył się z dniem 15 stycz- 
nia br. Spróbujmy go podsumować. 

W ciagu dwu miesięcy «cgłoszono 
crółem 42 dekrety. z czego naiważ- 
rieisze godzą w materialny byt sze- 
rokich mas. Reszta dekretów odcią- 
|żajacych niby odgrywa role przysło- 
wiowego listka figowego. lub cukier- 
ka ułatwiającego zażycie gorzkiego 
lekarstwa. 

Naigłeśnieiszemi są dekrety © po- 
datku dochodowym, od uposażeń pra- 
cowników państwowych i płac robot- 
niczych. Wg. oświadczenia p. Ko- 
*ciałkowskiego nowy podatek zabiera 
masom pracijącym rocznie około 210 
-ivonów złotych ! stanowi poważną, 
choć zamaskowana otniżkę pensyj i 
płac. Klasa pracująca nie pogodziła 
jod bynajmniej z tem nowem obciąże- 

nem. W powiązaniu z szeregiem in- 
|nvch spraw hedzie waiczyła uporczy* 


wie o Strząśnięcie z siebie tego podat- 


ku, zwłaszcza. że równocześnie w 
stosunku do kapitalistów poszło się na 
drogę szeregu znacznych ustępstw W 


paincie wiliosek protestujący prze- 


stworzenia tych | 


wszęlakiego nacisku, by jedność roz- | 


joschn antysociałnej 
just 


kłości: Zgroza! robotnicv odważają 
se myśleć o jedności, sa tak bezczel- 
al, że budują jedność związków za- 
woduwych. Gromy trzeba więc ci- 
skać ma nich, niechaj siłą rozszarpie 
tę jedność, a wtedy spokoiniej będzie 
można ułożyć do snu swą głowę. 


Politycy burżuazyjni 
również swą ofenzywę 
jedności. 

Czyż mamy przypatrywać się spo- 
koinie szvykowaniu ofenzywy przeciw 
klasowym związkom zawodowym? 
iN e! 

Na ofenzvę tę musimy bvć przy- 
gotowani. Musimy już dziś mobilizo- 
wać wszystkie siły proletarjatu do 
obrony jedności, Niechaj sprawa tei 
ebronv stanie na porządku dziennym 
wszystkich związków zawodowych, 
całego ruchu robotniczego. A wraz 
z przygotowaniem do obronv niechai 
iwszystkie związki klasowe rozpoczną 
masowy werbunek w swoje szeregi. 
Taka powinna być odnowiedź na za- 
powiedzianą przez publicystów i dzia- 
lłaczy burżuazyjnych ufenzywę na 
reias klasowe. 


zapowiadają 
przeciw tej 


TYKI DEKRE TOWEJ 


każdym |było ogłoszenie cześciowei amnestii, 


dziedzinie finansowej. Przyznano 
np. ulgi w  spłacaniu długów. Nie 
czzekwuje się zaległych składek do 
Ubezpieczali społecznych. które wy- 
noszą: 


za rok 1934. . 59 mili. zł. 
za rok 1935. . 150 mili. zł. 
razem 209 mili. zł. 


Zaległości składkowe z przed 1. 
stycznia 1934 zostały wogóle skreślo- 
re. Podnosiny z naciskiem, że Wy- 
mieniene zaległości to nie iest zwykły 
dług, bowiem składki Ściąznieto Z 
rłąc robotniczych 1 pracowniczych 
przemysłowcy przywłaszczyli ie sobie, 
czem dopuścili sie zwykłego sprzenie- 
wierzenia cudzych pieniedzy. 

Inne dekrety godza wręcz 


walidów i emerytury 


w me 
funkcjonarju- 
s=zów państwowych, obniżając ie 
zracznie lub calkowicie odbierając. 
Podobnie dekret o czasowem  obni- 
żeniy składek na ubezpieczenia eme- 
rytanę robotników, mima pozorów, 
ogzi w interesy prołetariatu. ponie- 
iwa stanowi ou dalsze ogniwo w tan- 
polityki przemy- 
w Polsce. Ustawiczne na- 
orawianie, scalanie  reorwanizowanie 
|stvtncvj ubezpiecz niowych, podmy- 
ły ich fundamenty, czego goraco pra- 
gng kapitaliści. Ich nostułat brzmi: 
Pr z ubezpieczeniami, niech robot- 


vik na starość idzie żebrać pod ko- 
się pawiesl Nie 


3: | 


ściół, albo niech 


hez celu też prowadzi się przy pomo- 
cy dyrektorów uporczywą .propagan- 


de“ wśród robotników za ubezpie- 
czaniem się w P. K. O. 
Z wielkim hałasem prasa rekla- 


mowała „antykartelowv* dekret. U- 
tarł się już zwyczaj, że ilekroć chce 
się wderzyć w materialny byt robot- 
ników tylekroć rozpoczyna się kam- 
panię przeciw kartelom, po której 
ceny pozestają prawie niezmienione- 
Nawet urzędowa statystyka przyzna- 
ie, że jeżeli na dzień 30 września 
1930 ceny określimy wskaźnikiem 
100, wtedy w dniu 30 września 1935. 
a więc w 5 lat później wskaźnik wv- 
nosił dla: 


art. rolnych . 40,4 
art gotowych 60,4 
art. skartelizowanych 83,0 


U wartości całej tej kampanji pra- 
sowej, powtarzającej się okresami, 
najiwymowniej świadczy fakt, że mi- 


mo wszystko ilość karteli wciąż 
wzrasta. Do 6 listopada ub. r. zare- 
jestrowano 255 umów  kartelowych. 


z nich doszedr do 
pod naci- 
choćby 


przyczemi szereg 
skutku przy współudziale i 
skiem rządu.  Wspomniimy 
konwencje węglową,  któraby nie 
mogła istnieć bez woli rządu, jako 
właściciela najbogatszych kopalń na 
Śląsku (Skarboferm). To też książe 
Radziwiłł, z właściwym magnaterii 
volskiej cynizmem. mógł oświadczyć 
w Sejmie: | 
„„Pragne przypomnieć panom, że 

ceny przemysłowe nie sa dyktowa- 
ne przez sam przemysł. lecz usta- 
lane nietylko w porozumieniu, a 
pod wpływem czynników rządo- 
wych. Mija się więc z rzeczywi- 
stością ktoś, kto myśli. że rząd 
nie ponosi żadnei odpowiedzialności 
„za ceny szeregu artykułów przemy- 
słowych”. 

Ale nie to jest ważne. O wiele 
istotniejszem jest, że na mocy dekre- 
'1 rozwiązano kilkadziesiat  mielstot- 
nych karteli, a pozostawiono nietknię- 
tę kartele wielkie, obejmuiace maso- 
wą produkcję. W wypadkach zaś, w 
których obniżono ceny na artykuivy 
przemysłowe, okazało się, że obniżka 
nie doszła do konsumenta. Z tego po- 
wodu prorządowy „Kurier Poranny", 
specjalizujący się w  radvkaliźmie, 
wyznał otwarcie. że spodziewał się 
ciosów stanowczych i morderczych". 
Tymczasem 


„rozwiązano... 44 drobne kartele. 
Kartel torebek papierowych. kartel 
bibułki machorkowej i inne. nie te 


ważne, nie te duże kartele. ale takie 
sobie maleństwa". 
To też zatrwożeni obrońcy renty kar- 
telewej odetchnęli z ulga, ponieważ 
"ckonali się, że „nie taki znów dja- 
bet straszny“. 
Jeszcze złośliwszym dowcipem ce- 
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tuje „Front Robotniczy”, organ ZZZ.: 
„Sól staniała. Tożto teraz można 
będzie sól łyżką jeść pięć razy 
dziennie, a popijać tańszą naftą. Cu- 
kru (również tańszego) nie można 
jeść, bo po obniżce dziwnie zżółkł. 
Widocznie ze złcści, że go tak nie 


sko cenią, Ale ponadto potaniał dwu- | 


tlenek węgla. kwas siarczany. ra- 


djatory i inne artykuły pierwszej 
ipotrzeby. To ci dopiero używan- 
tes! Za bezcen można kupować 


dwutlenek węgla a trucie się esen- 
cią octową traci całkowicie Sens, 
wobec taniości znacznie skuteczniej- 
szego kwasu siarczanego. Nie trze- 
ba również zapominać © tem, że 
rozwiązanie takich karteli. jak „zie- 
dnoczenie fabryk lin i drutu stalo- 
wego”, „porozumienie co do soli 
glauberskiej', „porozumienie co do 
mączki fosforowęj itd. pozwala nam 
nabywać wszystkie te artykuly 
codziennego użytku w dużej ilości“. 
| Tak oto ocenia prasa sanacyjna 
rezultaty antykartelowej polityki rzą- 
du. a jeżeli chodzi o obniżki cen. to 
lwręcz pisze się. „że obniżka cen że- 
iaza nie dotarła na wieś. gdyż miast 
stanieć o 13%, żelazo potaniało zale- 
= dwie o 2%*. Zapowiedziane potanie- 

e papieru pakowego o 15-—18% w 
| istocie nie przekracza 5—11%. Z 10% 


zniżki cen wegla przemysłowcy w 
praktyce uczynili tarsę, o czem donosi 
saracyjna „Polska Zachodnia“. Opu- 
blikowała ona 3 cenniki pewnego 
orzedsiębiorstwa górniczego w Za- 
łębiu Dąbrowskiem, (przezornie nie 
wawniła nazwy towarzystwa. by za- 
bezpieczyć sobie możność korzystania 
z płatnych ogłoszeń). Cenniki te wy- 
sladają następująco: 


Gatunek IX 5. Gill po 
węgla 1935 1936 obniżce 
gruby gł. 21— 72440 22.70 
„il a, 2255 25.80 + 2420 
orzech | mł. 10= 21-—  ZłŁ— 
orzech II zł. 14— 17,80 18,80 
zrysik zł. 12— 15,70 16,70 
miał zł. 9,— 10,40 11,60 


Widocznem jest, że przemysłowcy 
przed ogłoszeniem dekretu podnieśli 
ceny węgla tak, aby nakazana obniżka 
ie przyniosła im nietylko uszczerb- 
yaun, ale czysty zysk. Praktyka ta 
„Polsce Zachodniej* nasunęła uwagę, 
że © zamierzonych obniżkach cen 
„iakoś przemysł zwykle jest dość 
wcześnie przez swych ambasadorów 
'nformowany*. Przytaczajac prasę są- 
nacyjna nie myślimy naturalnie jej 
głosów brać na wagę złota. ponieważ 
dla nas jako szczerych marksistów 
znaczenie ma tylko Słowo wówczas, 
gdy Za niem idzie cZyn, a tego po obo- 


| 


zie faszystowskim nie spodziewamy 
się. Stwierdizamy: spośród 256 kar- 
teli przeznaczono na rozwiązanie 


około 60, ale takie. które dla konsu- 


menta, obarczonegę podatkiem docho- 
dowym, nie mają żadnego znaczenia. 
Rozwiązanie tych karteli ‘przyniesie 
korzyść tylko przemysłowcom.. Na- 
teniiast zupełnie nietknięte karteli 
wielkich © znaczeniu ogólnepań- 
stwowem, w których w dodatku 
uczestniczy sam rząd. Co do obniżki 
cen na niektóre artykuły przemysło- 
we, to przeprowadzono ia w taki spo- 
sób, że nie odczuł tego masowv kon- 
sument, w mnych zaś wypadkach, je- 
żeli ją odczuł (np. cukier) to obniżki 
dokonano kosztem skarbu państwa (u- 
«rócenie akcyzy i taryfy przewozo- 

ci). Rzeczą jasną jest, że w ustroju, 
zdzie panuje kapitał finansowy, nie 
nioże być mowy o zniesieniu mono- 
polów.  Dokona tego zmiana ustroju 
społecznego. 

Jedynym realnicjszym dekretem dla 


‘wiata pracy, byłby dekret o obniżce 
czynszu o 15 wzgl. 10%. de Tutai 
¿dirazu trzeba wskazać. że Zniżka 


iest zbyt szczupła w stosunku do spad- 
"1 zarobków, że korzyści unicestwia- 

kamien:'cznicy. ponieważ albo nie 

dzą się przyjmować zniżonego czyn- 
szu. albo w zamian za to ściągają 
wyższe Opłaty za wodę i odmawiaia 
reparatur w mieszkaniu. Pozatem w 
dekrecie o obniżce czynszu Fodważomo 
samą zasadę ¢ ochronie lokatorów i od 
1 stycznią 1937 klasą robotnicza bę- 
dzie musiała stoczyć o nia zaciętą 
walkę. 

Tak przedstawia sie bilans 2-mie- 
ięcznego dekretowania gospodarczo- 
finansowego. Udowodniliśmy chyba. 
że na dekretach zarobił skarb i kiesze- 
nie przemysłowców, natomiast bardzo 
dużo Stracij Świat pracy. Strata nie 
iest jeszcze ostateczna, ponieważ te- 
waz do ataku przystąpili kapitaliści, 
biorąc za przykład polityke dekreto- 
wą. 


Od nas samych, od naszei solidar- 
"ości į zdelnośc! nacisku na kierowni= 
Ków związkowych zależv, czy atak 
kapitalistów powiedzie sie. czv naresz- 
cie educzymy Się ustępować, a zacz- 


riemy atakować. 
JAN KAWALEC. 


Zmarł, czy otruty? 


Grecja przeżyła skandal. Bezpo- 
rednio po wyborach zmarł nagle 
krótkotrwały dyktator grecki gen. 
Kendylis. Pisma prdają. że zmarł on 
na udar serca, zwolennicy jednak 
twierdzą. że Komdyl'sa otruto: 

Grecka klasa robotnicza. która do 
obecnego parlamentu wybrała 16 po- 
słów, z pewnością nie będzie sobie 
-aprzątała głowy tym problemem. bo 
zmarły Kendylis był faszystowskim ka- 
'm klasy pracującej. 

OOO 
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Od l-goọo lutego w przemyśle gór- 
niczym na Gérnym Śląsku istnieje 
stan bezumowny. Pertraktacie mie- 
dzy przedstawicielam: kapitalistów 
robotników, poparte falą zebrań związ- 
owych ! załogowych oraz w eców 
„obotniczych w Zagłębiu Dąbrow- 
skiem j G. Śląsku, dały ten pozytyw- 
nv rezultat, że kapitaliści zgodzili się 
przedłużyć umowę o urlepach taryfo- 
wych na rok 1936 i podpisali zobowią- 
zanie wpłacenią w ciągu roku 1936 w 
l2-u ratach 1,650.000 zł. do Spółki 
Brackiej, 

To częściowe ustępstwo ze strony 
kapitalistów zostało na nich wymu- 
szone. Około 12.000 robotników w 
Zagłębiu i około 11.000 robotników 
ną Górnym Śląsku, zebranych w 
Ciągi Ostatnich dwóch tygodni na 
zebraniach i wiecach, wypowiedziało 
asno swą wolę dalszei nieubłaganej 
walki przeciw wszełkim atakom kapi- 
talistycznym, Uchwały zebrań i wie- 
ców mówią jasno, że robotnicy nie 
cofną się przed ostateczna walka, ja- 
ką jest strajk, w obronie dotychcza- 
sewych płac i zdobyczy  sucialnych. | 
w Obronie czynnych obecnie zakta- | 
diw pracy. i 

Nietylko przeciw atakom kapitali- 
stów zajęli bojowe stanowisko robot- 
nicy Zagłębia ; G. Śląska. Odbyte ze- 
brania į wiece j uchwały tam powzię- 
te stanęły jasno na stanowisku wałki 
© 6-godzinny dzień pracy, o podwyż- 
ke płac o 10%, o jednolita umowę 
sbicrową dla wszystkich zagłęb; we- 
vlowych, zwłaszcza © rozciągnięcie 
na Zagłębie Dąbrowskie i Chrzanow- 
skie ustawy o Radach Zakładowych 


i Komisarzu Demobilizacyjnym ; pod- | 


ciagnięc'e płac Zagłębi Dabrowskiego. 
Crzanowskiego i Rybnikko-Pszczyń- 
‘dego do płac centralnego rewiru G. 
- laska, 


" KONRETYZOWANE STANOWISKO 
KAPITALISTÓW i PRZEDSTAWI.- 
CIELI dny” . wod bin 


Daiąc wymuszone ustępstwa w 
sprawie urlopów i Spółki Brackiej. 
kanitaliścj G. Śląska skonkretyztwali 
w bezpośrednich pertraktacjach z 

"edstawicielam; robotników w dniu 
b b. m. swe zbnadnicze zamiary. Żą- 
Jaig eni: ebniżenia płac robotniczych 
we wszystkich kopalniach i a 
wszystkich kategoryj rebotników o 
I5 proc.; obniżenia płac w koksow- 
niach o 25 proc.; obniżenia dodatko- 
wo płac w Zagłęblu Rybnicko-Pszczyń 
skiem o dalsze 7 proc. (razem o 18 
brec.), Scentralizowania wydobycia 
węgla na nailep'ej rentujacych się ko- 
Falntiach, t. zn. zamknięcia mniej ren- 


|jogowych i delegatów przyjął uchwa- 


KE 


rzech Zagłeębi 


townych kopalń i hut, a temsamem 
| zredukowania 14.000 górników i hut- 
tików; zmniejszenia, a nawet znie- 


'|sienia (dla siebie) opłat socialnych. 


Przedstawiciele Komisji Między- 
lzwiazkowej odrzucili wszystkie żąda- 
aia kapitalistów į zapowiedzieli walkę 


0:  „=10% podwyżkę płac, wzgl. 
wprowadzenie 6-godz. dnia pracy, 
przy  utrzymaniy dotychczasowych 
rrobków*. 

Komisja parytetowa zbierze się na 
dalsze bezpośrednie pertraktacje w 
Inin 12 bm. 


NA CO CZEKAJĄ PRZYWÓDCY 
ZWłĄZKOWI i KOMISJA 
MIĘDZYZWIĄZKOWA. 


Jasną jest rzeczą. że wiabec tak 
"rzecznych żadań kapitalistów z je- -` 
inc) a robotników z drugiej strony, 
dc może być mowy o porozumieniu. 
Na co więc czekają przywódcy 
zwiazków? Dlaczego nie zwołują 
kongresu trzech Zagłębi? Czemu nie 
srełniają woli mas? Dlaczego 
Komisija Międzyzwiązkowa nie mobi- 
wie robotników do walki i nie ogła- 
ża rezolucyj, przyjmowanych przez 
-cbotników *na zebraniach i wiecach? 
'Listopadowy kongres radców za- 


zobowiązującą Komisie Między- 
ązkową do zwołania nowtórnego 
kongresu w końcu grudnia. ieżeli ka- į 
ritaliści. nie uwzględnia postulatów 
 'obotniczych. Minął styczeń i pierw- 
-,a dekada lutego. a Komisja Miedzy- | 
związkowa nie zwołała Kongresu, 
choć przemysłowcy nietylko nie u- 
am postulatów robotniczych, 
ale wręcz odwrotnie; wypowiedzieli 
umewę į wystawił; swe prowokacyi- 
re Żądania. Dziesiatk; zebrań załogo- 
wych i wieców domaga sie natych- 
uiastowego zwołania kongresu 3-ch 
zagłębi, a przywódcy zwiazkowj mil- 
cza. Nakazem chwili jest natychmia- 
stowe zwołanie 


KONGRESU 3-ch ZAGŁĘBI. 


Rozumiemy. że Grajkowie usiłują 
do walki nie dopuścić i wolą nie 
zetknąć Się z wolą mas na kongresie. 
Ale co robią przedstawiciele  klaso- 
wych związków, ttow. Stańczyk, Biel- 
nik. Janta, Angier ; Tomecki? Dla- 
szego oni nie prowadzą kampanii o 
kongres? Dlaczego mie domaga się 
zwołania kongresu Kapuściński kie- 
r wnik ZZZ., którego członkowie wo- 
łają o kongres? Dlaczego „Ślaski 
Kurjer Poranny“ pisze o wszystkiem 
inem. ale ne o postulatach robotni- 
jezych? Dlaczego „Polska Zachodnia“, 
zamieszczająca codziennie całą stronę 
iniormacyi z kopalń i hut o haniebnej 
roli kapitalistów i o nędzy robotników, 


'x nie mówi o kongresie i nie wska- 
zuje drogi wyjścia? I najważniejsze: 
dlaczego „Gazeta Robotnicza“ nie u- 
mteszcza rezolucyj zebrań į wieców, 
r'e prowadzi kampanji za kongresem, 
nie wzywa do tworzenia lokalnych 
komisyj międzyzwiązkowych, do od- 
bywania wiecej zebrań i wieców? 

Robotnicy żądają kongresu spra- 
wozdawczego z przebiegu dotychcza- 
sowych pertraktacyj, kongresu, który 
jednocześnie zajmie stanowisko w 
Sprawie dalszej wałki. Przywódcom 
związkowym nie wolno łamać woli 
mas, nie wolno za masy decydować. 
Jedyna miarodajną instancją, która 
zdecyduję o rozstrzygnięciu sporu, któ 
ra zażąda od kapitalistów zaprzesta- 
nią ataków i przyznania ustępstw, 
która — w przeciwnym wypadku — 
zadecyduje o walce aż do zwycięstwa 
— jest Kongres Radców 1 Delegatów 
*-ch Zagłębi Węglowych. 


GROŻBA ARBITRAŻU. 


Prasa zamieściła komunikat. że 
„w razie nie dojścia do porozu- 
mienia na drodze bezpośrednich 
rokowań zatarg oprze się o Ko- 
misie Arbitrażową, która roz- 
strzygnie spór zarobkowy”*. 

Organy ZZP. i ZZZ. dodały do te- 
vo Komunikatu swoje komentarze, w 
których liczą na pozytywny dla ro- 
Doiników wynik orzeczenia Komisji 
Arbitrażowej, przygotowują robotników 
ta Przyjęcie arbitrażu. A „Gazeta 
Robotnicza” nie dała ani słowa.. Czyż- 
by ona także była przekonana, że 
Komisja Arbitrażowa stanie po stro- 
ne robotników? Czyż praktyka ubie- 
głych lat nic „Gazecie Robotniczej” 
uie mówi? 

Robotnicy nie godzą się na arbi- 
traż. Komisje Arbitrażowe już kilka- 
krotnie pogorszyły warunki pracy i 
płacy robotników w ubiegłych la- 
tach. Członkowie rządowej ko- 
misji arbitrażowej spokrewnieni są 
różnemi nićmi z kaptalistami. a nie 
z robotnikami Przedstawiciel Min. 
Przemysłu i Handlu, dyrektor Peche, 
zapowiedział już pogorszenie sytuacji 
robotn ków, gdy powiedział. że k 

»eħnieraz już twarda rzeczywi- 


stość przekreśliłą niejeden plan 
zmierzający do poprawy  stosun- 
ków“. 

Rokotnicy nie pozwolą sobie 


'swoich planów przekreślić. Dlatego 
też żądają od swych organizacyj ze- 


brań związkowych, międzyzwiązko- 
wych i tworzenia wszędzie  komisyj 
imiędzyzwiązkowych, zebrań załogo- 


wych wieców, wreszcie natychmiasto- 

wego zwołania kongresu 3-ch Zagłębi. 

Oto jedyne wyjście, dla odparcia 

ataków kapitalistów i dla zorganizo- 

wańia walki o postułaty robotnicze. 
A. Jasiński. 


sm 


Koalicja wielkich narodów przeciw faszyzmowi 


Hasło obozu robotniczego „iaszyzm 

to wojna“ zmobilizowało proletarjat 
wszystkich krajów i obudziło temsa- 
mem czujność ludów, zdecydowanych 
bronić pokoju Świata. 

Dokcnywuje się obecnie wielki 
zrzełom historyczny. Dwa mocarstwa 
zachodnie: Wielka Brytanja į Francia. 
następnie Mała Ententa, porozumienie 
Bałkańskie i blok państw Bliskiego 
Wschodu (Turcja, Persja i Afganistan) 
po długim okresie wahań stanęły wre- 
szcię ma stanewisku zbiorowego za- 
bezpieczenią pokoji: j (wzajemnej po- 
mocy przeriw napastnikowi. Jest to 
olbrzymie zwycięstwo obozu robotni- 
czego w skali ' ogólnoświatowe. 

Co się złożyło na ten arcvwymo- 
wny zbieg wydarzeń? 

Otóż cementem  spającym pań- 
stwa o tak różnej budowie  socjalnei 
i politycznej — jak państwa kapitali- 
styczne i Sow ety — była idea utrzy- 
mania pokoju i zagwarantowania nie- 
naruSzalności granic wszystkich kra- 
jów, zagrożonych przez wojuiący fa- 
szyzm, 

Dzieje ostatniego 3-ch lecia obra- 
zują dobitnie cele, kierunki i środki 
agresji faszystowskiej (Mandżuria, A- 


bisynja, Austria). Po „pokojowym“ 
podboju Chin Północnych przez im- 
perjalizm japoński pokusił się także 


Mnussellni o podobny napad na Ab- 
synię. wróżąc ‚sooie „marszparadę” 
przez Morze Śródziemne ; Eg'pt do 
krajów, będacych jeszcze niepodległe- 
mi a stanowiących obecnie kolonjal- 
uy stan posiadania Anglji. Na uwagi 
ryjazne b. ang elskiego ministra spr. 
zagranicznych Hvcar'ego, że można 
dożyć do nowego podziału surowców, 
ale tylko w drodze pkojowei, Musso- 
ln ufny w swą potęgę zbroiną, od- 
prt butnie, że nie kto inny, jak wła- 
órię Wielka Brytania zbudowała swą 
potęgę kolonialną tylko poprzez zwy- 
cięskie wyprawy wojenne, wobec cze- 
zo odrzucił zalecaną mu „pokojową 
receptę grabieży”, W tych warunkach 
czuła sę kapitalistyczna Anglija na- 
«le mocno zagrożoną w swem kulon- 
‘alnem posiadaniu i zmuszona była — 
wobec zachwiania jej przewagi na 
morzu Szukać Sprzymierzeńców 
przeciwka zaczennemu  faszyzmowi. 
|< przyczyna nagłego zwrotu Wiel- 
kiej Brytanii ku Z. S. R. R.. Francji 
Małej Entencie, zagrożonych wspól- 
nie przez gwałtownie zbrojący się 
=zyzm niemiecki. 


TRZECIA RZESZA CHCE PODPA- 
ŁIĆ ŚWIAT. 

Na skutek uwikłania się Włoch ia- 

„ystowskich w uciążliwą wojne w 

Afryce. zabrakło faktycznie najaktyw= 


m s 


|uiejszego gwaranta obecnego układu 
sił nad Dunajem. a chodzi głównie o 
niepodległość Austrii. Okoliczność tę 
(pragną Niemcy faszystowskie wyko- 
rzystać przy najbliższej sposobności 
; zagarnąć Austrię, by w ten sposób 
Ilznowu otworzyć sobie wreta na szłaku 
Perlin — Bagdad (miasto stołeczne 
Iraku w Azji). Pczatem domaga się 
Hitler wolnej reki -w stosunku do 

w bałtyckich po to. bv móc ru- 
szyć na Zone Wiadomo. że Trzecia 
Rzesza roi sobie nie mniejsze plany 


zaborcze od Włoch faszystowskich. 
INaraz e mówi się ctwarcie tylko o 
wrogich zamierzeniach względem 


Wschodu, rezerwując sobie rozprawę 
z „odwiecznym wrogiem“ Francją na 
później Takie były założenia .mnerla- 
listów niemieckich aż do pokrzyżowa” 
jn a ich planów poprzez zawarcie pak- 
ję wzajemnej pomocy pomiędzy Z. S. 
IR. R. a Francją i Czechosłowacja. 
Za rząców Lavala łudzili Sie jeszcze 
generałowie niemieccy. iż uda sie plan 
tej rozprawy  orężnej, mianowicie: 
nasierw ze Wschodem. a potem z 
Zachodem. Ale czuineść ludu ranci- 
skego i wielka aktywność Frontu 
Lrdowego zniweczyły ten misterny 
plan, powodując upadek rzadu Lava- 
la, paktującego z Hitlerem o porozu- 
mienie, za 'cenę ewentl. | pogrzebania 
paktu irancuske-sowieckiego. Z woli 
ldu francuskiego kombinacia ta osta- 
tecznie upadła. Nowy rząd francuski 
zadeklarował, że zerwał z polityka, 
reprezentowana przez przedstaw ciela 
reakcji francuskiej — Lavala. Minister 
Filandin oświadczył znów, iż długo 
|odraczana przez poprzedni rząd raty- 
pro układu  irancusko-sowieckiego 
nastąpi w pierwszej połowie lutego 
br. Ten neoczekiwany obrót rzeczy 
zaskoczył wrogów pokoju ma obu 
Sironach Renu. to też Trzecia Rzesza 
lw obliczu tego zrzuciła z siebie ma- 
ske pokożowości i czyni gwałtowne 
przygotowania do zniesienia zdemili- 
taryzowanej Strefy w Nadrenii. Gaze- 
ta belgijska „Soir“ donosi bowiem, 
że Niemcy skoncentrowali nad grani- 
|cą bełgijską i w okolicach strefy zde- 
militaryzowanej przeszło Ććwierćmiljo- 
nową zmotoryzowaną armię szykujec 
stę do uderzenia, Wywołało to wiel- 
kie zaniepokojenie w Londynie i Pa- 
ryżu. Hitlerowski minister Neurath 
podczas ostatniego swego pobytu na 
uroczystościach pogrzebowych w sto- 
licy Anglii nie rozproszył obaw. 
Wręcz przec wnie dał on do zrozumie- 
nia, że „na razie* Niemcv nic nie zro- 
bia. Oświadczenie to podziałało jak 
piorun, potwierdza bowiem. że Trze- 
cia Rzesza wystąpi niebawem z no- 


„wemi roszczeniami  terytorjalnemi i 
|roprze ie olbrzymią siią zbrojną w 
|Porczumieniu z Rzymem ; Tekio. Do- 
wiedem tego wszczęta kampanja nie- 
meckiej prasy faszystowskiej — na 
rozkaz ministra Reichswehrv w 
| kierunku przygotowania opinii, że po- 
„rozumienie anglo-irancuskie godzi w 
traktat locarneński i ieżeli ono dojdzie 
ds skutku Niemcy uważać sie będ 
za zwolnionych od zobowiazań locar- 
neńskich, W ten sposób skrvstalizo- 


wały się wyraźnie dwa frontv. mia- 
nowicie Moskwa — Paryż — Londyn 
w Gbrenie pokoju Świata — i drugi: 
Berlin — Rzym — Tokio, o charak- 


terze wybitnie  zaczepno-woiennyni. 
Do pierwszego wielkiego b'oku poko- 
'owegr przyłącza się Mała Ententa, 
Porozumienie Bałkańskie i grupa 
państw Bliskiego Wschodu. do dru- 
i¢ ego zaś ugrupowania należa wszy- 
scy faszystowscy pedpalacze Świata. 
PO CZYJET STRONIE STANIE 
POLSKA? 

To dkonywujące się przegrupo- 
wywanie sił na zachodzie zaskoczyło 
zupełnie miarodajne czynniki w War- 
szawie. Stąd początkowo grobowe 
milczenie, a następnie tego rodzaju 
głosy prasy rządowej, że właściwie 
hoz Polski nic sie nie Stanie. Jedyną 
oznaką, że jednak coś się dzieje — 
tak jak dotad w pałacu przy ul. 
Wierzbowej, to słaby protest amba- 
sadora Lipskiego ra estatn'a prowoka- 
jeviną mowę  Schachta, właściwego 
dyktatora Niemiec faszystowskich. Po- 
zatem mówią o wizycie min. Goerin- 
ga w Polsce, oczywiście znowu na 
polowaniu w Puszczy B ałowieskiej. 

Prasa paryska podaie. że ani gen. 
Sosnkowski, ani ambasador Skirmunt 
nie byli zaproszeni przez min, Edena 
na redbywające się w Londynie tak 
ważne konferencje dyplomatyczne. 
Swiadczy to. że w stolicach europe} 
skich zrozum ano ostatnie ekspose min. 
Becka w ten sposób że wielkie de- 
mokracie Zachodu i Wschodu nie E 
czą w obrcnie pokoju na obecnego 
kierownika polskiej polityki zagrani- 
cznej. , 

Nadchodzą wielk'e czasv dla ludu 
nracującego Polski. 


. 


A. Jung. 
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korespondencje i arty- 


kuły do „Wiadomości 
Robotniczych”. x 
0000000000000000000000000000000000. 


© czem piszą inni? 


W ubiegłym tygodniu opinię pu- 
biczną powiadomono o założeniu no- 
wego stronnictwa, które będzie pró- 
bowało balamuc é ludność pod firmą 


„Polska Partja Radykalna". Jej przy- | torami mieli zostać profesor Smoleń- | ; ; 
wódcą jest p. Filipowicz, sanator tam- | shi lub biskup Bandurski. spodarstwo i znaleźć pracę w mie 
basador oraz p. Czechowicz. minister Nie warto iutaj zabierać miejsca SCC- o. d l 

skabu z okresu „Bartlowanla“, Partja | urywkami z tych „historycznych | Jak widzimy, „Czas“ radzi nie ru 
wydaje już pismo. ogłosła też pro- | wspomnień” a raczej „legend“, Nie |S78S — Broń Boże majątków ma 
gram. ua który składa się stek fra- |zeprzeczamy. że w tych burzliwych, | STEcKich. lecz połowę chłopów wy 


zesów radykalnych a 
wyłączając antysemityzmu. Choć za- 
tem partja jest kramikiem  sanacyj- 
nym, próbuje wejść na podwórko en- 
deckie. 

Bardzo dowcipnie pisze o tej par- 
i „Nowy Dziennik“ żydowskiej bur- 
żuazji: „Na jarmarku haseł antyży- 
owskich — pisze, — gdzie obok ja- 
skrawego kramu endeck ego  potwo- 
rzyły się już rozliczne mniejsze kra- 
miki, konkurujące skutecznie z ende- 
cją — rezpiną skolei swój namiot p. 
Tytus Filipowicz. Wyładowanie towa- 
ru jeszcze trwa, a już gromadzi się 
sawiedź. żadna jaskrawszych kolo- 
rów. P. Filipowicz mą kram obficie 
zaopatrzony. Cukierek dla robotników, 
karmelek dla pracodawców. biszkop- 
cik dła podatników. wielki. ocukrzo- 
ny kołacz dla rolników... i wiele, wie- 
le kolorowych łakoci, bajecznych pi- 
sanek i mieniących sie w złocie ma- 


towideł dla szarej rzeszy oby- 
wateli, 

Wszystko, oczywiście — „made 
in Germany“. 


Z prawdziwej norymberskiej błę- 
kitriej stali jest nóż, którym p. Filipo- 
wicz obiecuje „rozwiązać zagadnienie 
żydowsk'e w Polsce“. 

O ile burżuazja żydowska potrak- 
towałą nową partię ze strony humo- 
ryvstycznej. 0 tyle wyraźne pak 
enie objawia stara endecja, czemu 
daje wyraz „Warszawski Dziennik 
Narodoewy*: „Bezustanku możemy ob. 
serwować lak powstają w Polsce co- 
raz to nowe partie i ugrupowania 
poltyczne. czasopisma į organizacje. 
zarówno będące dywersją wobec O- 
bozu Narodowego. mającą na celu 
odprowadzenie do innego łożyska lub 
poprostu na bok choć części tego prą- 
du, jaki w kraju ruch narodowv wy- 
twarza, jak i dowodem  zanładniania 
przez myśl narodową umysłów, nic 
wspólnego z Obozem Narodowym nie 
majacych, 


KANDYDACI NA BYKTATORÓW, 


| 


j 


Organ inteligentów polskich i se- ;ści wiejskiej do miast. Taka zmiana 
Deratystów galicyjskich  „llustrowany struktury jest niewątpliiwe zagadnie- |xtóra uderza przedewszystkiem 
Kurier Codzienny“ zamieszcza Stale niem długiej fali. Nie da się rozwią: |uiezbitą prawdą. I. 


uajróżniejsze niby historyczne bajecz- 
ki z przeszłosci. Vy ubegła niedziele 


la Hitler. nie ew 


' gaspudarstw, Jest 
i równoznaczna z przenoszeniem ludno- 


'zać takiemi czy innem doraźnemi po- 


maga długoletniego wysiłku į rozw 
ju Być krajem bogatym i być kre 
jem o strukturze rolniczej, to znacz 
ei pe Naaa Artura Šliwiri |. agadileni „drobnej. nieremtownei p 
sklego o Marszałku”, z : |2 e CTEROWNEJ RB 
Ska Stała u progu dyktatury“. Dyki, |dować „oi miast. talin y giaa 

się chłopu rzucić trzyhektarowe gc 


ęczić z karłowatych gospodarstw d 
miasta, zaś ziemie ich oddać chłopon 
A poniew: 


i ducvjnvch lwach rzeczywiście mo 
że miektóre głowy marzyły o roli dyk- 


tatórów w powstającej do niepodle- którzy pozostaną na wsi. 

złego bytu Polsce, ale były to gło- | PdyNalne przeprowadzenie tak poj 

wy chore i zwariowane. |tej reformy rolnej groziłoby rewoli 
W roku 1949 każdy; ktoby odwa-|! "A Wsi, dlatego „Ozas“ zaleca roz 

żyl się sięgnąć po władze dyktator- | jożenie tego procesu na długie la 


Nie potrzebujemy chyba n'epukoić si 
hy ntokciwiek ną taką  obszarnie 
ieforme ustroju rolnego dał się nabra 


Kc. 


ską na rzecz kapitalistów i obszarni- 
ków, byłby zawisł nie na sZubienicy, 
y na latarni ulicznej. Prawda. wc ia- 
no wówczas natarczywie o dyktaturę, 
ale był to ten rodzaj dyktatury, przed 
którą kapitaliści jeszcze dzisiaj robią 
w portki. 


GBSZARNICY SĄ ZA.. 
REFORMĄ ROLNĄ. 


Na wsi polskiej prowadzona jest 
bardzo energ'czna agitacja za refor- 
mą rolną. Lud żąda natych- 
miastowego wywłaszczenia wielkich 
majatków magnackich i szlacheckich i 
to bez odszkcdwania. Na ostatnim 
kongresie w roku 1934 podobne sta- 
nowisko zajęła PPS. a w listopadzie 
ub egłego roku Stronnictwo Ludowe 


E Gia i ADD ZEP kz 


Co czytać? 
„NA PODSTAWIE PARAGRAFU. 
ERNEST OTTWALT. 
podstawie paragra 

. Sprawiedliwość“ państwa kapi 
listycznego to potężna machina. mii 
żdżąca w swych trybach tvsiące is 
nień — pozornie na ślepo. w  istoci 
jzaś konsekwentnie wybiera swe ofii 
ry w obronie panującego systemu w 
zysku i przemocy. Powieść Ottwal 


uchwalił» również rezolucję o parce- |zrywa z aparatu „sprawiedliwośc 
azi ziemi bez odszkodowania. Ponie- burżuazyjnej szatę obłudy — ukaz 
1ż agitacja za „Ziemia dla Chłopa“ |nam prawo jako narzędzie zem 
'est uporczywa i naqminna, więc moż- |slas posiadających nad prołetarjus 


imi; sędziego jako sługę warstwy 
|puiacei — adwokata jako najemne 
rzecznika wyzysku i obrońcę zbro 
|burżuazji. Ottwalt pokazuje nam bi 
rokrację niemiecką owei  sławeti 
społecznej” Republiki Weimarski 
ktora pod sztandarem demokracji 
reform spłecznych, a pod komen 
iunkra i wielkiej burżuazji kładła 
|most między cesarstwem Wilhelma 
a Trzecią Rzeszą. Widzimy. jak 
biurokracja niesumiennie panuje 
lwszystkich rrzech systemach i 
sieć «pląsującą masy ludowe, 
której sznury zasięga kapitał, 
wspaniałych obrazach ukazuje m 
imłodzież burżuazyjną. która od wy 
wiwania się mordercom robotnik 
cprzez chwilowe zwiątpienie w i 
ły kapitalistycznej ojczyzny przechc 
do bezmyślnej sytości i wierności. 
Książka Ottwalta jest powieś 


na przewidywać, że sfery posiadające 
ie będą w stanie dłużej sie iej prze- 
"wstawiać. 

W takiej sytuacji możemy sobie 
przedstawić zmartwiene magnatów 
których reprezentuje w Polsce war- 
szawski „Czas“. W artykule „Wieś i 
miasto” autor nie usiłuje już zwalczać 
potrzeby parcelacji, Owszem. uznajc | 
iako konieczność obdzielenie chłopów 
ziemią. „Czas“ iednak chwyta się ka- 
wałów. Oto jego recepta na parcela- 
ziemi: „Dobrobyt wsi polskiej, to 
przeto kwestja reformy  rołnej w 
pierwszym rzędzie. Tylko reformy i- 
naczej pojetej, niż uchwalona przez 
dwa seimv polskie. Reformy tdace po 
lin zmniejszenią liczby gospodarstw 
wiejskich przy zwiększeniu obszaru 
to reforma rolna 


Sn 
d 


cię 


sunieciami polityki gospodarczej, Wy- 


Przekrój tygodnia 
Tak źłe — tak dobrze 


W dniu 8 lutego br. wygłosił na 
posiedzeniu Sejmu wicemarszałek į re 
laktor naczelny „Gazety Polskiej" B. 
Miedziński dłuższy wykład o kapita- 
lizmie, socjalizmie i budżecie państwa. 
Jak wiadomo, znany jest p». Miedz ń- 
aki ze swego humoru, to też w przemó-* 
wieniu jego znalazły się tak cenne 
dowcipy, jak: „bo cóż robić. jeżeli 
chłop położył się obok swojej baby, 
to rodzi się nowy chłop, a jeżeli hek- 
tar leży obok hektara, to nowy hek- 
tar się mie rodzi". 

Głębszy znacznie dowcip tkwił w 
tem, gdy p. Miedziński uzasadniał 
rozpiętość płac i słuszność kapitalizmu 
cytatami z marksizmu. Ne poskąpił 
p. redaktor naczelny i hołdu markSiz- 
mowi, stwierdzając. że „niewątpliwie 
Marks pozostanie w dorobku nanuko- 
wym zawsze cenną pozycią - Oczy- 
wiście p. Miedzińsk, za chwilę nie o- 
mieszkał stwierdzić, że .„mapewno je- 
dnak nie okazał się (Makrs) dobrym 
nrorckiem, jeżeli chodzi o przewidywa 
nie przeb egu zjawisk". Trudno, ha! 

Do prycypialnych wynurzeń gene- 
ralnego referenta budżetu wrócimy je- 
szcze. Tu ty-ko kilka uwag. Otóż p. 
Miedziński stwierdził kilka rzeczy, 
które wydają się być mocno niejasne. 
| rak powiada, że „kapitai styczne me- 
tody pracy zdały egzamin nawet w 
oczach doktrynalnych wrogów”. Otóż 
— jak powszechnie wiadomo to w 
krajach kamitalistycznych istnieje bez- 

«ie, które rośnie, wzmaga się nę- 
dza i głód. 

Pan referent ośw'adcza równ eż, że 
-awna Część doktryn  Socialistycz- 
dych Z0S.aaa W pidatyce porzucona 
: złamana, mianowicie w zakresie 
organizacji produkcii. Kapitalistyczną 
metcda produkcji zdaża egzamin, S0- 
ctal styczna metoda nie 17 4 TZ 
nu“. 


W świetle tych wynurzeń. jest 
mocno niejsna „depesza* (PAT.) za- 
mieszczona w tym samym numerze 


„Gazety Polskiej”, w którym podano 
wykład p. Miedzińskiego. Brzmi ma 
jak następuje: 

Praga, 8. IL. PAT. „Narodni O- 
svobozeni* donosi, że ze strony Z. S. 


R, R. uczyniono Czechosłowacji pro- |caż 


dobnem, że ZSRR. potrzebować be- 
dzie nabotników rolnych do Sowcho- 
zów, położohych na Wschód od Ura- 
isc 

Otóż dlą takiego prostego chłopa. 
co to wg. nader dowcipnego wyraże- 
nia się p. Miedzińskiego „leży przy 
swcjej babie, idz eci robi, a rozwiązać 
kwestję rolną zapomocą płodzenia 
hektarów nie potrafi“ może się ta ca- 
ła sprawa ze zdaniem egzaminu me- 
tod pracy wydać mocno niejasną. Po- 
skrobie się taki chłopek w głowę i 
zapyta: jeżeli jest tak z kapital zmem 
dobrze, to dlaczego jest tak źle?! A 
ieżeli znów jest tak źle ze sucializ- 
mem, to dlaczego jest tak dobrze?! 


CZASY SIĘ ZMIENIAJĄ. 


W ciągu ostatnich dwóch lat wy- 
padki w świecie į przemiany w ruchu 
robotniczym toczą sie z błyskawicz- 
ina szybkość a. Są one tak głębokie, 
że powodują czasami konieczność zre 
widowania dotychczasowych haseł, 
posumięć, a nawet programów. 

Kiedy na terenie Śląska powstała 
w roku 1934 Robotnicza Partia Socia- 
listyczna, rzeczywistość społeczna w 
Polsce i rola PPS. była zgoła inna, 
aniżeli obecne. Dziś sytuacją narzuca 
z konieczn”ścj jedność klasv robotni- 
czej, A pod ta presją i szeregu innych 
czymuików PPS. staje coraz więcej 
na stanowisku klasowem. 

Te przemiany witamy z zadowole- 
niem w imę interesu i „racji stanu“ 
"roletariatu. Życzymy, by doprowa- 
dziły one do całkowitej zmiany Sta- 
new ska PPS. na rzecz ziedn. ruchu 
|klasowego w Po'sce, Uwagi te nasu- 
lięły się nam. ponieważ niektórzy to- 
warzysze chcą widzieć próby pogłę- 
bienia rozłamu w PPS. w broszurze 
> t- -Proces Robotnczej Partii So- 
c'alistycznej“, w której wydawca, 
vag]. współpracownicy „Wiadmości 
Pobotniczych* występują jako oskar- 
żeni. Oświadczamy więc, że uważa- 
|my w obecnej chwili wszelki rozłam 
w partjach socjalistycznych za Szko- 
dliwy. Przeciwnie. dla walki z faszyz- 
mem należy sobie życzyć. by wpły- 
wy ich rosły i wzmacniałv się wraz 
ze wzrostem całego ruchu robotnicze- 
co i; jega jedności. Moment ten pod- 
kreślił wyraźnie wydawca broszury 
tow. Jung pisząc dosłownie. że cho- 
R.P.S. nie została formalnie roz- 


pozycję zatrudniena około przeszło wiązana, to jednak 


50.000 czechosłowaków przy pracach 
leśnych na Syberji, szczególnie w o- 
kokicy Bajkału. Chodziłoby głównie o 
robotników leśnych w Rusi Przykar- 
packiej i Słowacji, którzybyv megli 
wyemigrować dy Sowietów (na stałe) 
z rodznami. Program emigracyjny 
mógłby być zrealizowany w ciągu 3 
lat Zdaniem pisma jest prawdopo- 


m a 


„nie wznowiono jei działalności, 
głównie z tego powodu, że minęły 
te objektywne przesłanki, które 
nakazywały jej stworzenie, miano- 
wicie: linja jedności wszystkich 
pracujących, reprezentowana także 
przez założycieli RPS. — jest o- 
becnie realizowana przy czynneim 
współdziałaniu wszystkich. sprawie 


wyzwolenia proletariatu szazerze 
eddanych ludzi“. 


Pragnemy w 


inię „racji stanu“ 
Proletarjat« zapomnieć te lub inne spo 
ry, ale powtarzamy: nie dlatego, że 
w danym wypadku „Jan Kawalec, 
albo Adolf Jung czy Franciszek Plu- 
bar nabrali rozumu“, lecz dlatego, że 
zmieniłą się sytuacja, a przedewszyst- 
klem zmienia sie PPS., wskutek cze- 
zo w danym wypadku wspomniani 
towarzysze zrew duwalj swe stanowi- 
sko względem PPS. 

| Lecz tyiko tyle. Bowiem to. co 
ibyło w żywym, rozwijającym sie ru- 
| nem robotniczym aktualne i słuszne 
k lub dwa lata temu, mogło stracić 
na słuszności obecnie, szczególnie w 
okresie tak wielkch przemian. 


. BOHATERZY" z DĄEROWY GÓRN. 


W niedzielę. dnia 9 lutego odbyła 
sę w Dąbrowie Górniczej zgromadze 
re, zwołane pod egidą „Ligi Obrony 
Praw Człowieka i Obywatela* prze- 

Nko wojnie i faszyzmowi. Przema- 
wiać miej ob. Halina Krahclska i 
of. Witold Wyspiańsk. Ludn'ść ro- 
;potnicza Dąbrowy tłumnie stawiła się 
na wiecu. Ukryła sę również na sali 
garstka Oonryszków hitlerowskich z 
|mielscowych szumowin, Na eoczątku 
zagajenia prof. Wyspiańskiego, gdy 
mowa była © stosunku pastepowych 
kół społeczeństwa do zbyt przejrzy- 
tej „przyjaźni“ z htleryzmem, na 

"wę prelegnta rzucono z balkonu 
"rzesło, a na sali wybuchła podrzuco- 
"a petarda. 

Ob. Wysp ański otrzymał c'ętą ra- 
"ę głowy, długości 12 cm. Odczyt z9- 
tał przerwany, Ci co zwykle stoją 
-a straży niecenzuralnych słów na 
oromadzeniach, w tym wypadku nie 


usłyszeli nawet huku spadającego 
rzesła i nie poczuli swędu gazów 
„łzawiących. 


. Cel tego bandyckiego napadu był 
za cenę zamordowaną  czło- 


jasny: 
|wieka odstraszyć inteligencję, stłumić 
ji pęd do ruchu wolnościowego. 
Cpryszki i ich inspiratorzy otrzymali 
rodną odpowiedź. Prof, Wyspiański, 
brocząc krwią, ze spokojem dał ban- 
dytom endeckim odpowiedź. Robot- 
nicy zaś Dąbrowy dali po swojemu 
nauczkę lumpom. 

W czyim interesie najemnicy hi- 
teryzmu działają? Czy w interesie 
niesp'aconych przez Schachta długów 
za tranzyt przez Polskę, długów, któ- 
re klasa rebotniczą w Polsce spłaca 
w postaci nadzwyczainych danin? 
Czy może w interesie ich „Drang 
mach Osten* (parcie na Wschód)? 
Aibo może w interesie naszych rodzi- 
mych sano-endeków lub antysemie- 
kich wodzirejów, a może w interesie 
„ładu, be-„eczeństwa i spokoju”? 


Jedno jest jasne: czynu dokonała 
mała garstka opryszków, Z prof. Wy- 
spiańskim i jemu podobnymi — mimo 
różnicy zdań w podejściu do wielu 


spraw znajdzie się cała klasą robot- i 


nicza nietylko Zagł. Dąbrowskiego i 
Sląska, ale całej Polski. Szczerą sym- 
ratją obdarzy każdy robotnik odważ- 
ią działalność antyfaszystowską prof. 
Wyspiańskiego. 


UKRAINCY i POLACY. 


W ostatnim numerze „Wiadomo- 
ści Robotn.czych* w artykule „O mpol- 
sko-ukra ńskiej współpracy“ znalazł 
się następujący ustęp: „Ukraińcy za- 
bijali, kogo się dało, podpalali wszyst- 
ko co stanowiło ostoje po.skości. Po- 
lacy odwzajemniali się osławionemi 
pacyf kacjami*. Chcemy tu wyjaśnić, 
że charakteryctvka ta nie odnosi się 
o©czywiście dg działalności rzbotników 
tak polskich, jak i ukraińskich. 

Robotnik : chłop polski nigdy nie 
alal nienawiścią do ludu ukraińskie- 
o. anj tam, gdzie stanowił większość 
udności, ani też tam, gdzie jest w 
rzyuaczającej mn eiszości.  Robrtnik 
i chłop polski jest coraz bardziej cib- 
cy wsze,kiej nienawiści rasowej į pró 
by wszczepienia mu specjalnej „ani- 
mozj“ litwina lub  czecha, al- 
bo też specjalnej miłości nie do ludu 
niemieckiego, ale do panów  „polują- 
cych“ w Nieświeżu i Białowieży 
ne dały dotychczas żadnego wyniku. 
Lud polski, który długie dziesiątki lat 
sam trwał w walce narodowo-wyz- 
woleńczej przeciwko zaborcom, ma 
pełną sympatję dla narodów wciska- 
ych nie z jego wali i winy ; nie w 
jego interesie, ani też przez jego eks- 
pozyturę, Klasowo uświadom. robotnik 
nie będzie ważył na tej samej szali 
odruchowych ; żywiołowych czynów 
mas uciskanych na ziemi. którą ich 
ojcowie krwą sweją i potem zrosili 
ze zorganizowaną przemocą i gwał- 
tem czyjejś ekspozytury. 

Możliwe, że tu j tam, podświado- 
mie wgryzł się jad szowinizmu i „wiel- 
komocarstwowości* w szereg, robot- 
nicze. Może tu i tam bardziej naiwny 
robociarz da wiare bujdom i banialu- 
kom o .krwiożerczości* ukraińców. 


Ale to nie zmenią istoty rzeczy. 
Klasa robctnicza Połski wytrwała 
i trwać będzie w sojuszu z ludem 


ukraińskim j wraz z nim przeciwsta- 
wi się próbom ujarzmien a Ukraińców 
tam, gdzie się z pod jarzma własnej 
lub obcej burżuazji wyzwolili.. 


00000000000000006000000000000000000 
Antysemityzm - 
to trucizna dla klasy 
robotniczej. 


| Głosy i odgłosy 


OD REDAKCJI: Po drodze do ko- 
palń i hut w celu bezpośredniego 
kontaktu z robotnikami ciężkiego 
przemysłu na Śląsku, zetknął się 
przygodnie nasz współpracownik 
w pociągu z delegacią inwalidów- 
rencistów socialinych z Lipin, po- 
wracającą z Katowic, po bezsku- 
tecznej imterwencjj u władz w 
sprawach inwalidzkich. W ten spo 
sób powstał poniższy wywiad, 

— Słyszę towarzysze, że rozpra- 
wiacie o rozleceniu się Waszego zwią- 
zku imwalidzkiego. Czy można wie- 
dzieć co jest przyczyną tego, 

— No, wiele jest tych przyczyn. 
Wiecie może, że organizacja nasza 

ła do niedawna jedną z najmocniej- 
zych filij Związku inwalidów-Renci- 
stów Socjalnych na Śląsku. Mieliśmy 
Phry 400 płatnych członków — a 
dziś ledwie 15! Tak to towarzyszu, 
wykierował nas prezes. 

— Co się stało? O ile słyszałem. 
‘o tow. Marek pono radykał? 

— Toć to richtig radykał co się 

atrzy, gdyż tak „radykalnie“ bronił 
nas w procesie ze Śląską Spółką Ak- 
cyiną da górnictwa i hutnictwa, że 
zaprzepaścił nasze pretensje na sumę 
przeszło ćwierć miljona złotych. 

— Jak to sie stalo, o co proceso- 
| walście się 
— W ciągu lat 1932/35 Śl. Sp. Alkc. 
'zredukowała nam samowolnie dwa 
razy po 20% a ostatni raz 33% z na- 
'szej renty groszowej. Postanowiiiśmy 
'się bronić przeciw nieustannym potrą- 
ceniom do ostatka.  Zaskarżylśmy 
tedy spółkę i powierzyliśmy obronę 
naszych interesów przewodniczacemu 
zarządu Głównego Zw. Inwalidów- 
"encistów Socjalnych tow. Markowi. 
Ale on tak gorliwie nas „bronił“, że 
[maż przegrał sprawę w pierwszej 

nstancji, ale i zaniedbał wnieść we 
właściwym terminie odwołanie, cho- 
ciaż dwaj ttow, Bort i Żelazny przy- 
pominali mu to na dzień przed upły- 
wem terminu końcowego. 
Dużo jest Was poszkodowa- 


nych ? 

— Wszyscy z naszej filji W ten 
sposób straciiiśmy przeszło 300,000 zł. 
Towarzysze-inwalidzi są z tego p= 
wodu tak rozgoryczeni, że z rozpaczy 
stracili już zaufanie do organizacji 
i masowo opuszczają nasze szeregi. 
Korzystają z tego tylko mąciwody fa- 
szystowscy. którzy już łowią naszych 
'udzi. A wszystko to tylko z winy 
tego Marka. 

— lle wynosi więc 


. 


|. O W 


już ta osta- 
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Inwalidzi socjalni o sobie 


teczna renta? 

— Niektórzy z naszych towarzy- 
ży. którzy przepracowali 40 lat dla 
baronów węglowych i żelaznych lub 
królów staiowych, pobierają obecnie 
ad 9 — 13 zł. miesięcznej renty. Ani 
lo żyć ani umierać. i 
Czy nie robicie starań o rewi- 
„ję procesu? 

— Właśnie. W tei sprawie byliśmy 
w Katowicach, ale narazie bezskutecz- 
aie. Nie damy się pognębić i będzie- 
my prowadzili naszą obronę do koń- 
ca. Teraz będziemy już wiedzieli, że 
1ajlepsza obroną to samoobrona. 
9 kiego Echa daliśmy się tumanić 
rzez fansołów związkowych. 

— Czy prawdą jest, że Śl. Sp. 
„kcyjna już po tych ostatnich reduk- 
cjach żąda jeszcze od inwalidów pła- 
cenia czynszu w jej domach? 

— Nietylko żąda, ale wprost ścią- 
za należności przy wypłacie rent. 
Gdyby nie dodatkowe zarobki żony 
lub dzieci inwalidów pracy, to nieje- 
'en na starość musiałby wziąć kij 
żebraczy. 

— Czy potraficie opanować poło- 
żenie ? 

— Ano, postaramy się wytłuma- 
czyć naszym towarzyszom. że siła 
„est tylko w organizacj. Jeżeli przy- 
wódcy robią źle, to my musimy im 
pokazać jak trzeba rcbić dobrze. 

— „Wiadomości Robotnicze” chę- 
tnie zamieszczą wszystko, co będzie 
vo linji Waszych interesów. Czy zna- 
cie to pismo? 

— Przeczytaliśmy l-v numer. Nie 
ineżemy jeszcze osądzić jego kieru- 
nek. Ale jeżeli ono pójdzie po linji 0- 
brony interesów inwalidzkich. to bę- 
dziemy je rozpowszechniać wśród na- 
*zych towarzyszy. 

Zatrzymanie się pociągu na końco- 
"wej ztacjj położyło kres naszej bie- 
sadzie. — 


== WO I — 


Towarzyszom inwalidom radzimy: 
no „ierwsze, zorganizować wszyst- 
vich inwalidów pracy w klasowym- 
związku, po wtóre, postawić sprawę 
tow, Marka na zebranu związku i 
ebadać ją w porozumieniu z zarzą- 
«em związku i władzami PPS. — 

A, Jung. 


W wypadku, gdyby tow. Marek u- 
ważał. że wynurzenia inwalidów sa 
nieścisłe, albo. że nie on ponosi winę 
przegrania procesu, udzielimy mu 
głosu na łamach naszego pisma. 
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Z porady prawnej 


© rencie wypadkowej 


Nieszczęśliwe wypadki przv pracy 
będą zawsze. Obecnie jednak, w o- 
kresie skandaliczaego wyzysku robot- 
nków przez kapitalistów, wypadki są 
nagminne, Nieszczęśliwy wypadek 
powoduje dla okaleczonego, jeżeli stał 
sie całkowicie lub częściowo niezdol- 
uy do zarobkowana wskutek wypad- 
ku w zatrudnieniu lub wskutek cho- 


roby zawodowej i jeżeli niezdolność 
tą trwa dłużej niż cztery tygodnie. 
Zasadniczym warunkiem uzyskana 


prawa do renty wypadkowej jest 
istnienie związku przyczynowego mię 
dzy niezdolnością do pracy. a wypad- 
kem względnie zachorowaniem na 
chorobę zawodową. Za wypadki w 
zatrudnieniu uważać należy wszystkie 
wypadki przy pracy, do kórej ubez- 
pieczony został użyty przez praco- 
dawcę lub inną osobę, której podlega 
z powodu swego zatrudnienia, 
zas za choroby zawodowe uwaza się 
wymienione w ustawie choroby, jeżeli 
powstaly przez zawodowe zatrudnie- 


nie w przeasiębiorstwach. zakładach 
i gospodarstwach. 
POWSTANIE PRAWA DO RENTY. 


Prawo do renty wypadkowej pow 
staje z dnem powsiania niezdolności 
do zarobkowania wskutek wypadku 
lub choroby zawodowej, o ile nie- 
zdolność ta trwa dłużej niż przez 
cztery tygodnie, 

Jeżeli wypadek spowodował Śmierć 
robotnika i pozostała po nm wdowa 
oraz dzieci. albo jeżeli robotnik pobie” 


rał rentę wypadkową a później zmarł 


i przyczyna śm erci jego był wypa- 
dek, wtedy prawo do renty przysłu- 
guje wdowie i sierotom. oraz rodzi- 
com. Prawo to powstaje z dniem 
śmierci osoby, poszkodowanej wsku- 
iek wypadku lub choroby zawodowej, 
zaś prawo sierót, które przyszły na 
świat po Śmierci tej osoby. powstaje 
z dniem ich urodzenia. Prawo do ren- 
ty rodziców ubezpieczonego uzależ- 
nione jest ponadto od pozostawania 
w stanie niedostatku, który to waru- 
nek może się ziścić także po dniu 
śmierci ubezpieczonego: niedostatek 
die oznacza braku wszelkich Środków 
dg życia, lecz tylko brak dostatecz- 
nych Środków, któreby zapewniały 
min'rnum egzystencji. zależnie od prze 
ciętnych potrzeb tei grupy społecznej, 
wśród których dane osobv żyją 
Wszystkie renty wypłaca się mle- 
sięcznie zgóry. 

W razie śmierci uprawnionego do 
świadczeń pieniężnych, prawa jego do 


Bio 


| 


świadczeń zgłoszone, a w chwili 
śmierci niezrealizowane, przechodzą 
ia osoby uprawnione po nim do 
świadczeń. 


Wyjaśnijmy to na przykładzie. Ro- 
botnik przy pracy ułegł wypadkowi i 
ro dłuższej chorob e zmarł. O wypad- 
Ku zgłoszono władzom  ubczieczenio- 
wym, które jednak renty jeszcze nie 
przyznały. Wówczas pozostała wdo- 
Wa i dzieci albo rodzice, żyjący w 
niedostatku, mają nietylko prawo do 
renty własnej po zmarłym, lecz tak- 
że do tej renty zmarłego, która mu 

zysług wałą od chwili wypadku aż 
do Śmierci. 

Osoby te mają również prawo do 
dalszego prowadzenia nieukończonego 
ieszcze postępowania celem utałenia 
Świadczeń; dotyczy to prawa wdów, 
sierot jak į dalszej rodziny ale tylko 
w odniesieniu do renty wypadkowej, 
sdyż w odniesieniu do innych praw 
zmarłego stosują się przep sy prawa 
cywilnego o spadku i dziedziczeniu. 
Jak więc widzimy przep*s ten wcho- 
dzi w granice prawa  Spadkowego, 
zmieniając je na korzyść osób upraw- 


go przepisu prawą do tak« 
czeń pieniężnych po zmarłym  ubez- 
pieczonym przejdą z reguły na wy- 
imienione wyżej osoby. podczas gdy 
mne prawa zmarłego ubepieczo)'go 
brodą mogły przejść i na inne osoby 
uprawnione do dziedziczenią na pod- 
stawie ustawy czy testamentu. 


USTANIE PRAWA 
DO RENTY WYPADKOWEJ. 


Prawo do poboru renty wypadko= 
wej ustaje, gdy odpadnie którykolwiek 
z warunków wymaganych do przy- 
znana tego świacczenia, następnie ze 
śmiercią uprawnionego, a wreszcie 
przez przedawnienie. Okres przedaw- 
nienia dla zgłoszenia prawa wdowy 
do odprawy w razie powtórnego za- 
mażpójścią wynosi jeden rok. Cho- 
ciaż w ubezpieczeniu od wypadków 
li 


przyjęta została zasada, że udzielanie 
świadczeń następuje z urzędu. to ie- 
dnak uprawniony w raze nieustalenia 
mu Świadczeń z urzędu. winien zgło- 
w powołanych 
ich 


sié swe  roszczenią 
terminach, pod grozą 
skutek przedawnienia. 
Po upływie czasu przedawnienia 
może być roszczenie zgłoszone tylko 
wówczas, gdy istniała przeszkodą do 
zgłoszenia niezależne od osoby upra- 
wnhionej, lub gdy poszkodowany w 
„wypadku dopiero po upływie okresu 


utraty na 


| przedawnienią stwierdził nowe obja 
wy choroby lub inne okoliczności pd 
zostające w związku przyczynowyt 
Z wypadkiem lub chorobą zawodow: 
a ptwodujące niezdolność do zarob 
Kkowanią albo pogorszenie się stani 
zdrowia, W takich przypadkach rc 
sz-zenie winno być zgłoszone w cii 
su sześciu miesięcy od dnia ustani 
przeszkody lub po stwierdzeniu no 
wych objawów choroby. 
| Prawo do wdowiej renty wypad 
sewcj ustaje w razie zawarcia powi 
| tórnego związku małżeńskiego, a po. 
| nadto wdowa taka otrzymuje  jednoj 
razową odprawę w wysokości 36 
[niieslęcznej renty, w razie zaś wstą: 


| 


| pienia w ponowny związek małżeńsk 
Po 55 roku Życia jednorazową odpra 
wę w wysokości 12-miesjęcznej renty 

Prawo do renty wypadkowej sie: 
roty lub wnuka ustaje w chwili wsłą: 
zwiazki mał- 


pienia przez tegoż 


%nitel-in 
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Józef Kosowski, 


Przepaść 


Wytworzyłą się przepaść, 
I już jej nie zaorać. 
|Kople ją codzień 

Od switu do wieczora, 


Wszystko, co w piersiach Się kłębi 
I cóż tu może czyjś uśmiech lub wybieg 
Sprzeczność zostaje sprzecznością. 
Sprawa doirzewa do tego, 

Zeby ją nożem rozciąć. 

Na słowo pieni się słowo. 

Na przemoc wyrasta przemoc, 

Nic nie powstrzyma pędu 

lku LEPSZEMU. 
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Wolna Trybuna 


Od b. Senatora ob. Bogusze 
skiego otrzymaliśmy list. który — 
po dokonaniu niektórych skrótów 


— zamieszczamy na  prawac 
„Wolnej Trybuny“. | 
Towarzysze! Dnia 17 grudni 


1935 r. pojawiła się w ..Robotniku* nol 
tatka“, zatytułowana: „Radzimy”, poc 
pisana literami K. P.,  wysuwaijąc 

'rzeciwko mnie następujące zarzuty : 

1) że jestem byłym sanatorem i Ź 
zostałem wybrany dv Senatu ' 
r. 1930-z disty B. B/W. R. 

2) że brałem udział w zebraniu. po 
pierającem ekspansję kolonialno 
handlową. na którem omawia! 
sprawę wyznaczenia Angoli na pa 
byt karny dla więźniów polskich 

| 3) że głosowałem w sprawie wiej 


źniów brzeskich jeszcze w r. 1931. 

Odpowiedź moja na postawione mi 
w „Robotniku' zarzuty jest następu- 
jąca: Tego się nigdy nie zapierałem, 
tego Się nie zapieram i obecnie- Nie 
było to dla nikogo tajemnica. Również 
nie jest tajemnicą, że w r. 1932 zer- 
wałem z obozem sanacyjnym. co za- 
deklarowałem w przemówien u swem 
w Senacie, w którem nietylko dałem 
wyraz swym poglądom politycznym, 
lecz także poddałem surowej krytyce 
swe poprzednie stanowisko. W prze- 
mówieniu tem  określiłem wvraźnie 
swój stosunek do faszyzmu. do sana- 
cii į stanąłem na stanowisku czynnej 
walki klasy robotniczej z kapitali- 
zmem, W następnych przemówieniach 
w Senacie obrazowałem sytuację 
więźniów politycznych, oskarżajac 
rząd o stosowanie metod zmierzają- 
evch do złamania moralnego i zruino- 
wania fizycznego uwięzionych. Od 
owega czasu w żadne kompromisy ani 
konszachty z obozem burżuazyinym 
nie wchodziłem. 

Przemówienia moje w Senacie za- 
dzierzgnęły nić porozumienia pomię- 
dzy mną a pneietariatem Polski. 

Sądzę, że samokrytyka, której do- 
konałem publicznie oraz deklaracja po- 
ütyczna otworzyły mi drogę na teren 
robotniczy, 

2) Na zebraniu, na którem omawia- 
no wyznaczenie Angoli na pobyt kar- 
ny dla więzniów polskich. nie byłem. 
natomiast byłem na posiedzeniu Pań- 
stwowej Rady Emigracyjnej na któ- 
rem b. marsz. Senatu, p. Szymański 
wysunął bezsensowny  proiekt osie- 
dlania zgłaszających sie dobrowolnie 
rrzestępców' ną terenie Montanji Pe- 
ruwiańskiej. Przeciwko temu zapro- 
testowałem. Sprawa ta nie wpłynęła 
w formie wniosku i głosowana nie by- 
ła. Stenogram tego pos'edzenia znaj- 
duje sie w archiwum Ministerstwa O- 
pieki Społecznej. 

3) W sprawie więźniów  brzeskich 
głosowałem. Było to na początku 
r. 1931. Wiem, że było to z mei stro- 
ny błędem, tak samo zreszta, jak u- 
dział mój w okresie przewrotu majo- 
wego jak wejście do B. B. W. R, jak 
ponrzednia przynależność do „Wy- 
zwolenia!“ 

E >+ M 


Krótk 
i węzłowato 


Warszawa się wali 


Według obliczeń zarządu miasta 
stołecznego w r. 1935 mus'ano zbu- 
rzyć 93 domy. gdyż groziły zawale- 
niem. Dach nad głową straciło 647 
osób, 


| Redukcje ; wciąż redukcje. 


| _W fabryce „Stradom' wypowie- 
dziang pracę 130 robotnikom. Na znak 
protestu robotnicy przerwali pracę 
na przeciąg 30 minut, 


Odpowiedź robotnicza. 


. Na propozycje obniżki płac robot- 
nicy cegielni w Chylicach w iiczbię 
50 osób, odpowiedz eli straikiem. 


Protest przeciwko podatkom. 


Czynny protest robotników prze- 
ciw podatkom nie słabnie. Donoszą, 
że w Warszawie zdobnicy Państw. 
Zakładów Tele- į Radjotechnicznych. 
w liczbie 900 osób. przystąpili do 
strajku protestacyjnego. Codziennie na 
"rzeciąg 1 godziny porzucają pracę. 


POTĘŻNY STREJK w PEKINIE. 


Policja chińska, będąca narzędziem 
iw rękach międzynarodowych pijawek 
jna terenie Chin, słynie z  okrucień- 
stwa. Policja ta na rezkaz swych zło- 
dzieji zwanych kap talistami, specja- 
lizuje się w rzucaniu bomb łzawiących 
'trujących) na robotników, 

Ostatnio proletarjat milionowego 
miasta Pekin postanowił przeciw te- 
mu wystąpić. Ogłoszono straik pow- 
szechay. Wszystko stanęło, 'całe ży- 
ce w mieście zostało sparaliżowane. 
Kapitaliścj ; ich utrzymanice chronią 
się w bezpieczne miejsca. 


Pół miliona bezrobotnych. 


Ogłoszono że w dniu 1 lutego br. 
4czba bezrobotnych, zarejestrowanych 
we wszystkich Urzędach Pośrednřc- 
"va Pracy w Polsce bvło 472.526 
csób. 
| Liczba ta co pół miesiąca wzrasta 
o 50.000 osób. 


Śmiertelne wypadki w górnictwie, 


Opublikowano statystyke Śmiertel- 
nych wypadków w górnictwie węglo- 
wem w Polsce. Dowiadujemy się, że 
w roku 1935 zginęło w kopalniach 
|162 robotnków a w „biedaszybach'* 
49 bezrebotnych. W roku 1934 tą 
samą Śmiercią zginęło 161 a w „bie- 
daszybach* 77 osób. 

Cyfry te świadczą o wzmożonym 
wyzysku pracy. o braku  jakichkol- 
wiek Środków bezpieczeństwa. 


Ulgi dla kapitalistów. 


Rząd ogłosił obecnie ustawę, na 
mocy której obniżono znacznie odset- 
ki od zaległych podatków i składek 
na rzecz ubezpieczalni społecznych. 

Odsetk; te wynoszą 0,75% miesię- 
cznie a moga być obniżone do 0.45%. 


Pozatem według ustawy minister skar 
bu może obniżyć odsetki nawet poni 
żej tej granicy, względnie całkowicie 
skresiic „w wypadkach gospodarczć 
| jzasaGignych lub na szczególne u 
| względnienie zasługujących". 
| Ponieważ pracownikom i robotni 
pae ponen Ściąga się zanim jeszcz 
wypłatę dostali do rąk, więc z ul 
tych korzystać mogą tylko kapitaliś 
i chłopi. Ponieważ jednak chłopu ni 
b.zwoli z podatkiem zalegać egzeki 
fes” a jeżeli chodzi o skresienie p 
datku to do ministra i tak się nie d 
stanie, przeto w rezultacie z całej 
stawy skorzystają jedynie i wyłączn 
brzemysiowcy i obszarnicy, O to t 

stawodawcv chodziło. 


| Analfabetyzm w Polsce. 


W roku 1931 odbył się u nas s 
"dności. Główny Urząd Statystyc 
pracuje tak „intensywnie“, że wię 
szość materjału statystycznego do d 
calkowice nie opanowano, względ 
nie ogłoszono. 
| Nie ma sie zresztą czem chwal 
bo według ostatnich danych w ra 

931 na Wołyniu zarejestrowano $ 
Proc. osób, liczących ponad i0 iat 
| umejących ani czytać ani pi 
| 


Oznacza to, że nasza burżuazja pr 
ięła od rządów carskich te same 
tody. Pod względem nauki me się 
zmieniło na Wizłyniu, To samo n 
lenie analfabetyzmu, 


c sam br 
szkół. 


ten 


WYTWÓRCZOŚĆ ROSYJSKA. 


_ Według danych, ogłoszonych p 

Za Industrializja* przedstawia 

|wytwórczość w 1935 roku (w poró 
naniu z 1934 r.) następująco (w 
1934 1935 wzr 

w pi 
10,400.000 12,480.,000 
9,526.600 12.420.000 
7,003.500 9,330.000 

traktory (szt.) 93.943 111.400 
maszyny do koszenia 
i młócenia 8.289 
lokometywy i4155 
wagony 23.742 


surówka 
stæl 
wyr. walc. 


Kiedy ludzie niezależni cz 
księdzom zarzut, że błogosławili 
nę i armaty, wtedy prasą kleryk 
zaprzeczała temu z oburzeniem. 

Dlatego warto tu uwiecznić ne 

acy komunikat PAT-a. nadesłam 
Turynu: 

„Nadeszła tu wiadomość a § 
ca Gwiliano kapłana jednej z di 
ży) „czarnych keszul“, który pad 
Afryce Wschodniej podczas pełni 
swych obowiązków. Zmarły cię 


Warto sobie popamiętać, 
się we Włoszech wielką 


popuła 
11 


ścią, Podczas wojnv Światowej wy- 
różnił się szeregiem bohaterskich czy- 
nów. Brał udział w marszu na Rzym. 
Uuilano wyjechał jako jeden z pierw- 
szych ochotników do Afryki". 


Przeciw ustawie podatkowej. 


We Wodzisławiu w tamtejszej fa- 
bryce tyteniu około 300 robotników 
strejkuje przeciw ustawie podatkowej. 
Strajk polega na tem, 
przerywają pracę na godzinę į to cO- 
dziennie. Podobny strejk  nobotnicy 
prowadzą we wszystkich innych 
nrzedsiębiorstwach pokrewnych. 


Poskutkowało. 


» W ma 3 ahim ą z 
Woj. poznańskie ogarnęła fala de Mie welrwoe aaae uk i. 


monstracyj bezrobotnych. Żądają pra- 
cy i chleba. Do takiej, burzliwej de- 
monstracji doszło w Kościanie. Pod 
presją władze samorzadawe wypłaci- 

bezrobotnym doraźne zasiłki, któ- 


re jednak bezrobotnych nie zadowoli- | 
ły. więc demonstrowano dalei. Wów- i mimo heroicznych 


czas władze wezwały polci- Areszto 


wano kilkadziesiąt osób. * 
Wzrost zatrudnienia. 


Pisma angielskie donoszą, że licz- 
ba robotników, zatrudnionych w prze- 
myśle węglowym, naftowym. rudnym 
itd. wynosiła 1. I. 1929 roku 1.816.700, 
a w pięć lat później tj. 1, 1. 1934 ro- 
ku liczba ta wzrosła do 4.223.800 za- 
trudnionych. 

Statystyka ta odnosi 
wietów. 


Skandaliczny wyrok. 


W Essen w Niemczech odbyła się 
rozprawa przeciwko 5-ciu robotnikom 
za działalność komunistyczną. Sąd 
niemiecki wszystk ch pięciu robotni- 
ków skazał na dożywotnie więzienie. 
przyczem wyrok uzasadnił tem. że 
ma on odstraszyć proletariat niemiec- 
ki od waiki wyzwoleńczej, 

Wyrok wywołał wielkie oburzenie 
w Niemczech į; w całym świecie. 
Przyczyni się on niewątpliwie do wzro 


Z 


szewców. 


sie do So- 


KRAKÓW. 
Endecy „organizują“ 


Pięknie rozwijająca się organizacja 
liczą- 


klasowa szewców krakowskich. 


|W iedniu władze wpadły na trop wiel- 
kiej organizacji komunistycznej. 


że robotnicy | ta rewrellucyjna w Austrij jest bardzo 


|jwincji Hope; wybuchła rewolucja ko- 


ca już kilkuset członków i przygoto- 
wująca się do akcji na wiosnę, spo- 
koju nie daje panom majstrom ; fabry- 
kantom. Zabrali się więc do organi- 
zowania nieuświadomionych robotni- 
ków, przy pomocy chętnych zawsze 
do takiej roboty endeków 1 tworzą 
organizacje szewską, która ma bronić 


- RE 


do Rumunji, gdzie jest dość poważna 
liczba niemców. Szał ten zaszczepio- 
uo także drobnomieszczaństwu rumuń 
skiemu. Równclegle jednak — i to w 
przyśpieszonem tempie wzrastał 
ruch rewolucyjny w szeregach robot- 
niczych j chłopsk ch. 

Obecnie pod naciskiem tego ruchu 
rząd widział sie zmuszony dą rozwią- 
zaną bojówek faszystowskich i wy- 
dania zakazu noszenia mundurów bo- 

<wikarskich, ponieważ robotnicy į u- 
świędasiec chłopi mają dość łaj- 
dactw bojówkarzy, zdecydowani byli 
przy pomocy samopomocwych for- 

„yi zrobić porządek z faszystow- 
sk'mi chuliganami, 


stu potężnych  manifestacyi przeciw 


bestialskiemu hitleryzmowi. 
Aresztowanią w Austrji. 


W jednej z fabryk obuwia we 


Are- 
:owano 118 robotników, 

Przy tej okazi władze austrjackie 
twierdziły z przerazeniem. że robo- 


‘intensywna ! obejmująca cały prole- 
tariat 


Rewolucja w Chinach. 
Prasa donosi, że w chińskiej pro- 


munistyczna, co oznacza rozszerzenie 
Nie wolno bojkotować 
towarów niemieckich. 


= «maa R R lz 


„Wielką krzywda“. 


Przyjaźń polsko-niemiecka. wymie- 
rzona swem ostrzem w  wiadomą 
stnmę, nie wytrzymuje próby życia. 
wysiłków pana 
Smogorzewskiego z „Gazety Pol- 
skiej i p. min stra Becka. Zawarto ją | Korespondencję. ludzi 
na 10 lat a tymczasem po dwóch la- lokale opieczętowano. 


W ostatnich dniach warszawska i 
lwowska policją wkroczyła do lokali 
,żydowskich komitetów bojkotu towa- 
| 'w memieckich, Po przeprowadzeniu 
szczegółowej rewizji, zabrano wszelką 
aresztowano a 


tach przyjaźń ta zrywa sie w licz- K >. 
nych miejscach. oszty przyjaźni. 
Tak oto naderwał ją znowu Pp. sensację wywołało zarządzenie 


dr. Schacht we Wrocławiu. który mó- 
wił o plebiscyc e j „wyraził nadzieję, 
Że ta wielka krzywda bedzie kiedyś 
naprawiona“. Chociaż rzekrmo „Niem- 
y pragną pokoju, ale.. należy mieć 


poiskiego ministrą komunikacji, wstrzy 
mujące od 6 lutego br. wszelki tran- 
zyt kolejowy z Niemiec przez Polskę. 
Okazuje się, że rząd niemiecki wi- 
nien jest Polsce z tega tytułu okrą- 


nadz eję, że w końcu w drodze poko- |głych 70 miljonów į nie myśli tego 

jowej będzie po obu stronach realizo- | długu płacić. 

wana współpraca“, Zapowiedź wstrzymania tranzytu * 
W prostym języku znaczy to, że | wywołała w  Berlnie piorunujące 


wrażenie, aby jednak przed społeczeń- 
stwem niemieckiem nie odsłonić ban- 
kructwa gospodarczego, minister pro- 


Niemcy liczą się z tem, że w końcu 
Polska pokojowo odda im Śląsk a 
gdyby to nie nastąpiło, wtedy co in- 


nego. Wtedy zastosuje się tą „inność | pagandy Goebbels zabronił prasie pi- 
pacylizmu niemieckiego“, o którym | sać p tem. W Berlinie wyrażają na- 
mówił niedawno Hitler. dzieję, że „zapowiedziane przez Stro- 
PRZECIW BOJÓWKOM _ FASZY- |"e Polską zarządzenia, wobec toczą- 


cych się układów, nie będą wprowa- 
dzone w życie", 

Widocznie liczą na imterwencję p. 
ministra Becka. Ano zobaczymy! 


STOWSKIM w RUMUNII. 


Po przewrocie hitlerowskim w Niem 
czech szał rasistowski przedostał się į 
| 


POLA WALKI 


robotników pod hasłem: „bij żydów 
socjalistów į nie dajsię wyzyskiwać*. 
A oto, jak wygląda ta organizacia, 

— na czele tych robotników stoi ro- 


ci, nie mogą patrzeć. jak szewc Polak 
razem z szewcem żydem walczą z uci- 
skiem i wyzyskiem. Ale zato sami 
prowadza interesy z kupcami żydow- 


botnik — ot tak dla dekoracii. — Ale |skimi, dla żydów produkują ebuwie i 
sekretarzem jest pan Łodziński, zaś |z żydami żyją w przyjaźni, — Ale tyl- 
skarbnikiem brat jego. — tacy dwaj |ko z kapitalistami. Robotników pra- 


|robociarze, co to mają dwa domy, ie- |gną rozbić i karmią ich frazesami na- 


den piętrowy a drugi parterowy, do |rodowo-chrześcijańskimi. rzucają ha- 
tego ogród, żeby zaś tem lepiej mogli (sia „bij żydów“ — „nie kupuj u Ży- 
„bronić* robotników przed wyzy- | da“ — „zwalczaj żydów“ — „bojkotuj 
skiem, to i większą fabryke obuwia. |towary żydowskie”, ale kapitalistom 


Ci dwaj panowie, wielcy antysemi- lżydowskim rękę podaja i wspólnie łu- 


pią robotnika. Bo dla kapitału niema 
óżnic narodowościowych, niema żyda 
aj katolika. księdza ani rabina! 
ic jedno zgrane i cwane bractwo wy- 
syskiwaczy i oszustów, którym się en- 
ecy wysługują. 

Mamy nadzieję, że szewcom przez 
ndeków bałamuconym wnet już 
tworzą się oczy, kopną tych kapi- 
distycznych sługusów i przyjdą tam 

gdzie miejsce robotnika: do klasowego 
Związku. Szewce. 


ANDRYCHÓW, 
Front ludowy cementuje się. 


Odbył sie tu wielki wiec pod zna- 
kiem frontu ludowego. Wiec zwołała 
PPS. i Stronnictwo Ludowe. ale bra- 
ły w nim udział szerokie masy robot- 
ników ; chłopów okolicznych, bardzo 
zradykalizowanych. Przemówienia mów 
ców świadczyły o znacznym postępie 
idei jedności proletarjackiej j idei naj- 
szerzej pojętego frontu ludowego. Pro- 
letarjat miast ; wsi chce jedności, prze 
do czynu. 

Na wiecu uchwalono rezolucję cał- 
kowitej amnestjj dla wieźniów poli- 
tycznych j emigrantów. 


KROSNO. 
Strejk pomógł. 


W krośnieńskiej hucie szkła kapi- 
taliści zalegali z płaca robotnikom 
przez szereg miesięcy. Odbywały się 
konferencje z zarządem huty, zano- 
szono prośby. Interweniował również 
inspektor pracy. Wszystki te próby 
nie skutkowały. 

Dopiero porzucenie pracy przez 
całą załogę, dopiero solidarnv strajk 
poskutkował. Zaległości wypłacono. 


Z BUCZACZA. 


Ruch zawodowy, którv przez dłu- 
vie lata spoczywał snem letargicznym, 
obecnie budzi się do życia. Powstają 
uowe związki zawodowe. które sku- 
p'ają dokoła siebie wszystkich robotni 
ków bez różnicy narodowości i po- 
glądów. Istniejące organizacje wykazu- 


zawodowe przyjęto rezolucję potępia- 
iacą antysemityzm i wzywająca robot- 
ników bez różnicy narodowości do 
walki z antysemityzmem i faszyzmem. 

Równocześnie cały ciężar wyku- 
wanią Frontu Ludowego spoczął na 
barkach związków zawodowych, któ- 
re zwróciły się do innych organizacji 
z propozycją stworzenia Frontu Ludo- 


wego do walki z faszyzmem i dla o- 
obrony demokracji Należy się spo- 
dziewać, że apel związków  zawodo- 


wych znajdzie echo i sprawa Frontu 
Ludowego stanie się na terenie nasze- 
go miasta faktem dukonanym. (z). 


LESZNO. 
Chcemy pracy 


. 


i chleba, 
W naszem mieście jest bardzo du- 


ż0 bezrobotnych. Ani państwo, ani 
raagistrat nie udzielają nam żadnej 
pomocy. Karmią nas endecy swemi 


głuptawemi hasłami faszystowskiemi, 
ną które niestety dają się niektórzy 
łapać. 

Myśl klasowa jednak budzi się, 
czego wyrazem są dwie demonstracje 
w mieście, Były one bardzo wielkie. 
De demonstracyj przyłączyła się lu- 
dność, która przybyła na targ. 

Endecy chcieli wykorzystać naszą 
nędzę dla swych faszystowsk'ch ce- 
lów i rzucali między masy hasła. by 
rabować nieliczne sklepy Żydowskie. 
Masy demonstrantów jednak odpo- 
wiedziały, że sedyby miano rabować. 
tc wszystkeę sklepy cyganów żydow- 
skich. czy cyganów  aryiskich, bo 
wszyscy są wrogami mas pracujących. 

Efekt był niespodziewany. Kupcy 
uiękli się i zaczęli na gwałt zamykać 
sklepy, żyd, czy  katofk. Pozatem 
endecy, widząc groźną postawę nę- 
dzarzy, strasznie się przestraszyli i 
domagali się policii, Telefony były w 


ruchu į policje ściągano ze wszyst- 
kich stron. 
Narazie demonstracje zakończyły 


się pokojowo. Policji udało sie przy- 
wrócić porządek i spokój. Masy je- 
dnak są wzburzcme ! niezadowolone, 


i| ożywioną działalność, która sięga | Domagają się pracy i chleba. Nie 

i poza ramy związkowe. |spoczną w walce, aż zdobędą jakie 
Jesteśmy Świadkami, jak chwila |takie warunki do życia. Dość mają 

obecna uświadomiła wszystkich robot- |nędzy ; wyzysku. 

ników, że silne związki zawodowe —- 

to fedan ki ny m w przeciwsta- 

wić się atakowi kapitału. A dzieje się 

to nie wskutek jakiejś usilnej propa- | GRAJEWO. 

gandy, ale na gruncie uświadomienia Wojna rytualna w Grajewie. 

sobie ważności obecnej chwili dziejo- x 

wej i konieczności konsolidacii sił ro- W naszem miasteczku wybuchła 


botniczych do ostatecznej wałki ze 
swoim wrogiem klasowym. Ostatnio 
no przeprowadzonej kampanii przeciw- 
ko antysemityzmowi, przez związki 


wojna mielada. Rada miejska uchwali- 
ła zniesienie uboju rytualnego. Endeki 
miejscowe, zastadające w radzie miej- 
skiej, nie widzą ludzkich biedaków, 


bezrobotnych i bezdomnych, Nie do- 
strzegają nędzy wśród miejscowej a- 
ryjsk ej i żydowskiej biedoty. Zato o- 
|kropnie czułe serce mają dia bydła, 
zarzynanego przez życowskich rzeź- 
ników Sposcbem rytualnym. Tłuma- 
czą czule wszem wobec i każdemu z 
osobna, kto ich chce naturalnie słu- 
chać, że „ubój rytualny jest barba- 
rzyńsk'm sposobem zabijania zwie- 
rzat*, Przekonywują, że .humanitar- 
nym jest ten rzeźnik, który młotem 
wali krowę w łeb a „barbarynicą*, 
gdy inny rzeźnik takiej samej ikra-- 
wie pzdeina gardło nożem. Przyznam 
sę, że ani w jednym ani w drugim 
systemie nie widzę żadnego humani- 
taryzniu. 

Chociaż jestem żydem nie 
mam nie przeciwko skasowamu uboju 
rytualnego. System ten to tylko 
chwyt rabinów i żydowskich klery= 
katów. który im pozwala trzymać 
biedną masę żydowską w niewoli du- 
chowej i w ten sposób łatwiej wyzy- 
skiwać. Biedota żydowska na zniesie- 
niu uboju rytualnego nic nie strac? a; 
tylko zyska, bo ubój będzie tańszy: 
Stracą tylko rabimi i klerykałowie z 
kahału. 

Ale tu jednak chodzi o co 'mnego. 
Kwestię uboju rytualnego endecv trak- 
tują jako materiał agitacyjny do po- 
«romu żydów. Dlatego my proletar- 
msze żydowscy. zwracamy Się do 
Was proletarjiuszy polskich. podajmy 
sobie dłon'e i przepedźmv burżuazię 
molską i żydowską, która nas jedna- 
| kowo gnçb' i wyzyvskuje. Zniesienie 


uboju rytualnego nie da wam „aryl 
czykoni* żadnej korzyści, jak nam 
biedocie żydowskiej nie przyniesie 


żadnej szkody. Niech o taki „humani- 
taryzm* czy „barbarzyństwo" biją się 
między sobą burżuje żydowsko-pol- 
scy. My tymczasem, my ludzie by- 
dło. zbierzmy nasze siły, aby zadać 
śmiertelny cios rzeźn'kom. którzy nie 
zwierzęta, ale nas zarzynalą. Nie 
-taczmy nad „krzywdą“ bydła, ale 
nomyślmy 10 środkach zaradczych 
przeciwko naszej wspólnej krzywdzie, 
j Robotnik żydowski. 


TRUSKOLASY. 
Demagogia endecka. 


W Truskolasach faszyści endeccy 
nrowadzą zawziętą agitacię przeciw 
żydom, przyczem. jak zw” dle. chwy- 
taią s'e najbardziej plugaw vch metod. 
Oto jedna z nich. 

Przed kilku dniami został splądro- 
wany miejscowy kościół, przyczem 
dopuszczono się t. zw. profanacji. En- 
decy wypuszczali wiadcmość. że czy” 
nu tego dokonali żydzi i za wszelką 
-enę pchali do pogromów. Miały na- 
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et miejsca krwawe wvpadki w sto- |sadził, że bezrobotni dadzą Sie zbyć 


mku do żydów. byle czem. Tak się nie stało. Bezro- 

Obecnie ujęto sprawcę tego czy- |POtni burzyli się dalej i wtedy ks. 
u. Okazał sę nim miejscowy po- |-Zertwertyński nie znalazł innego 
iocnik kościelny niejaki Młynarczyk, |jrodka na uspokojenie, jak policia. 


Bezrobotni zasypali ją kamieniami, O- 

starecznie jednak masy udało się po- 
cji wypchnąć od starostwa. 

Wtedy jednak z ulicy Kolejowej i 


którego znaleziono klucze od ko- 
cola i zakrystji. Młynarczyk przy- | 
nał się do popełnienia zbrodni. O- | 
wiadczył że uczynł to, abv spowo-; 


ować ludność do wypędzenia ży- |$W: Ducha zaczęto wybijać szyby wy- 
|| 2 Polski z stawowe. przyczem nie patrzono, czy 
5 są to sklepy żydowskie albo aryjskie. 
 .Wyleciały około 15 szyb- 
NIC. ASP s 

TYSZ | | Wypadki z bezrobotnymi w `“ Go- 
Endecki opryszek rzucił flaszka  |:tynia napawają endeków wielkim 
w dziecko, niepokojem. Wskazują ną to. że na- 

W Myszncu miał miejsce wypae | “tia oni wybijać szyby żydowskie 


i od tego może się zacząć. ale skoń- 
"zyć na sklepach aryjskich i ną czem 
eszcze gorszem. Uskarżają się, że 
masy są bardzo niepewne i nie należy 
z niemi igrać. Obawiają się, że ende- 
cv podszczują masy na żydów, ale 
one mogą się połaczyć z biednymi ma- 
sami żydowskimi i zwrócić sie wogó- 
le przeciw bogaczom w całei Polsce. 
Robotnik. 


lek, który musi wstrząsnąć  Sumie- | 
iem każdego uczciwego człowieka. 
Oto niejaki Tepat, miejscowy agi- 
iator endecki, na tle propagowane] 
nienawiści do żydów posunął się tak 
daleko, żę rzucił przez okno do miesz- 
kania Nuty Kremera napełnioną fla- 
szkę, mierząc w główke, 5-m esięcz- 
nego niemowlęcia, które spało na 
łóżku. Opryszek nie trafił ji dzięki 
tej okolicznoścj dziecko uniknęło roz- 
trzaskania główki. 
O tem barbarzyństwie prasa na- 
;edowo-chrześcijańska nie podała ża- 
lnej wzmianki ale mimo to Świadczy 
ono. do jakiego to potwornego Ździ- 
czenia doprowadziła heca antyżydow- 
ską. Próbują już — wzorem bzblijne- 
uo Heroda — zabijać niewinne nie- 
mowlęta. 
Naprawdę najwyższy czas, aby 
szczególnie matki energicznie wystą- 
piły przeciwko barbarzyństwu „na- 
rodowemu'. 


JOSTYŃ. 
Demonstracja pod Starostwem. 


SKIERNIEWICE, 
Nie damy redukować. 


W Skierniewicach w miejscowej 
hucie szkła kapitaliści chcieli zredu- 
kować z pracy 7 robotników. ną co 
cała załoga w liczbie 140 robotników 
odpowiedziała okupacją huty i straj- 
kiem. 

W tej samej miejscowości w fa- 
bryce dykt kolejowych zastraikowa- 
ło 140 robotników, ponieważ właści- 
dele fabryki wzbraniali się zapłacić 
robotnikktm za dni stracone. z powo- 
du zepsucia kotła. Właściciele w koń- 
cu ustąpili. 
|  Straik jednak trwa, ponieważ ro- 
botnicy domagają się zawarcia umo- 
wy zbiorowei. Nie ulega wątpliwości, 
że przy solidarności złamią oni kapi- 
talstów do ustępstwa i na tym «dcin- 
ku, — 
| . 


W naszem mieście powiatowem 
izaleje bezrobocie, a wec nędza. Nikt 
) tych nędzarzy sie nie troszczy, tylko 
indecy kręcą sie wśród nas i chcą 
laszą biedę gospodarczą wykorzystać 
rzeciw żydom. Niektórzy niestety da- 
! się na to łapać, ale olbrzymia więk- 
zość nie myśli napędzać klientelę zło- 
ziejom (kupcom) chrześcijańskim ko- 
ztem złodzieji (kupców) żydowskich. 
itórych zreszią w naszem mieście Jest 
nało. 5 

Bezrobotni myślą, jakby poprawić 
wój los. W ubiegłym tygodniu na- 
tynęli omi w olbrzymiej masie pod 
mach starostwa, domagając się pra- 
v łub chleba. Wyszedł da nich pan 
siążę Czertwertyński i przyrzekał im 


GDYNIA. 
Rybacy bronią się przed wyzyskiem, 


Szybko rozbudowany port gdyński, 
"y"wodował poważny wzrost miasta. 
Ściągają tu z całej Polski kapitaliści 
różnych narodowości į bogacą się 
przy pomocv pośrednictwa j niem'ło- 
siernego. haniebnego, łajdackiego wy- 
zysku pracy ludzkiej. 

Naijokronniej te kamital'styczne pi- 
'awki polskc-niem'ecko-żydowskie drą 


ruszkj na wierzbie. Opowiadał ba- | m'eiscowych rybaków. Np. w ostat- 
sczki, że „w najbliższych dniach na- |nich czasach płaci za kg. złowionych 
ejdą pieniądze i będzie praca“. Mó- |szprotów po 1 groszu, chociaż kon- 
ił jeszcze coś o narodzie i spokoju, |sument w mieście musi płacić za kg. 


50 groszy do 1 złotego. Znaczy to, 
że pijawki kapitalistyczne zarabiają 


v wreszcie wezwać masy do rozejścia 
ię. Ten magnat wielkopolski i endek 


sE 


na jednym kg. szprotów aż 8000% : 
na tych drabów nie ma policji, nie mz 
sądów ani więzień. 

Nic też dziwnego, że rybacy nad 
morscy żyją w wielkiej nedzy mime 
że pracują ciężko, ciągle w wodzie 
przez cały dzeń ! noc. narażeni na 
wielkie niebezpieczeństwo życia. Ale 
niestety nie są oni zorganizowani, 
wskutek czego trudno im podjąć się 
obrny przed skandaiiczną zachłanno- 
Ścią  kapitalistycznych wyzyskiwa- 
czów. 

Ponieważ jednak ostatnio bezczel- 
ność drabów kupieckich była za wiel- 
xa, rybacy samorzutnie rzucil, sie do 
streiku. Nie wyjeżdżali na morze. Po 
kilku dniach takiej walki odnieśli tą 
korzyść, że obecnie kupcy płacą za 
kg. Szprotów po 3 grosze. Ne jest to 
zbyt wielki sukces, ale świadczy on, 
że tylko drogą bezpardonowej walki 
można się oganiać przed kapitaliz- 
mem. 
| Rybacy winni stworzyć własna 
organizacje klasową, któraby czuwała 
nad ich interesami, Tylko drogą ucz- 
lciwega wysiłku organizacyjnego, dro- 
gą walki klasowej można bronić się 
przed wyzyskiem kapitalistów polsko- 
niemiecko-zydowskich. 


KATOWICE, 


Walka drukarzy w obronie 
prawa do życia. 


Na Śląsku w drukarstwie zapano- 
wały dzikie stosunki. Poważna ta 
rałąź przemysłu nie posiada od dwóch 
lat umowy zbiorowej. Pracodawcy za 
jpodszczuwaniem p. Koźlika z „Dru- 
karni Katolickiej" rozwiązali swą or- 
eanizację į w ten sposób stworzyli 
stan bezumowny, wynagradzając pra- 
|cowników według swego  widzimisię, 
| Położenie į zdolność odporna praco- 
wników pogorszyło takie utworzenie 
rzez właścicieli drukarń dywersyjnej 
organizacji zawodowej, do której 
wstąpili nawet niektórzy drukarze. 

W takiej sytuacji powstało wiele 
nowych drukarń. które nie respekto- 
wały umowy a jako tańsze. wyzy- 
skuiące niemiłosiernie prace drukarza. 
stwarzały poważną ponkurencię dla 
drukarń starych, w których drukarze 
są zorganizowani. 

Wykorzystać ty chciała „Polonia“, 
należąca do p. Korfantego i chociaż 
uż płaci o 10% niższe zarobki aniżeli 
© innych drukarniach. zamierza po- 
nownie o obniżenie ich o 25%. Prze- 
“wko temu wystąpił energicznie kla- 
sowy związek drukarzy, Przedstawi- 
cielom drukarni „Polonia“ oświadczo- 
no. że jeżeli nie wycofają wniosku 
wtedy bedzie prokłamowany strajk. 
Drukarze z innych drukarń przyrze- 


ikli, że wrazie gdyby dziennik „Polo- 


ia“ i „Siedm Groszy' chciano dru- 
'ować w innych przedsiębiorstwach. 
vtedy ciddmówią współpracy. 

i pod groźbą 


ile. Zarobki pozostana te same. lie 
est to słuszne, bo drukarze „Połonii 
te powinni byli podpisy wać podcib- 
iego warunku, Należało żądać wyco- 
ania wniosku na czas  nieograniczo- 
tem wiecej, że związek strajkują- 
m chciał płacić pełne zarobki w 
Fzasie walki i przyrzekał poparcie 
olegów z innych drukarń. 
Drukarze powinni zrobić porządek 
fw drukarniach nietaryfowych na Ślą- 
kku, winni dążyć do uregulowania 
[plac za pomocą umowv zbiorowej. 


WEŁNOWIEC. 


Czego żądają bezrobotni. 
Od kilka dni bezrobotni w Wełnow- 
[cu z powodu głodu i, fizycznego wy- 
czerpania, zaczynają głośno domagać 
się przyznania im wyższego wsparcia 
w gotówce jak i w naturaliach. Przed 
miestacem ukrócono zasiłki w gotów- 
|ce o 20%. 
Bezrobotni, a przedewszvstkiem 
jich żony z powodu braku chleba 
„Manny“ żadają codziennie w Urzę- 
dzie Gminnym zasiłków. Wvbrana na 
wiecu publicznym delegacja bezrobot- 
nych przedstawiła ten Stan rzeczy, 
| naczelnikowi Gminy p. Brolowi. który 
oświądczył, że z powodu braku fundu- 
| szów żądań bezrebotnych uwzględnić 
| nie może. Delegacja więc bezrobot- 
| nych udała się do starostwa. gdzie 
przedłożyła wniosek o podwyższenie 
| zasiłków, przydzielenia wiekszej ilo- 
Ści chleba oraz ponownego przydz'ału 
węgla. Tu spisano protokół o tych 
wszystkich żadaniach. O decvzji sta- 
rostwa miał delegacię zaw adomić U- 
rząd Gminny. Przeszło tydzień delz- 
gacja czekała na odpowiedź. aż wresz- 
cie udała się do Wojewódzkiego Ko- 
mitetu Funduszu Pracy w Katowicach, 
by tam w tej miarodainei instytucji 
interweniować ostatecznie. 

Delegacja chodzi od Armasza do 

Kaifasza, wszędzie się spisuje proto- 
kóły, ale nigdzie jeszcze nie załatwio- 
no sprawy. 
-= W Funduszu Pracy posvłano dele- 
gację z pokoju do pokoju. aż wreszcie 
odesłano ją do dyrektora p. Dr. Obier- 
ka. który z koleji wyręczył się kie- 
rownikiem. 


Ostatecznie į tu skończyło się 
wszystko bez skutku.  Zbyvto nas 


oŚwiądczeniem. że Fundusz Pracy po- 
rozumie się ze Starostwem. zostanie 
wybrana komisja do zbadania sprawy. 
a wtedy dopiero zapadnie ostateczna 
decyzja. 

Bezrobotni przekonali 
drogą nic nie wskórają- 


Się. że--tą 
S. Ludyga. 


|SZOPIENICE. 


Istnieje sobie na G. Śl. pewien zwią- 
zeczek pod szumną nazwą Zjednocze- 
nie Klasowych Związków Zawado- 
wych, którego ,führerem“ jest niejaki 
P. Musjoł. Na czem ta jego klasowość 
polega. dowiedziełśómy sie _ dopieno 
przed trzydniowym streikiem nprotesta- 
cyjnym. Wówczas to z cała bezczel- 
neścią zrzucił swoja klasową maskę 
i stanął po stronie klasy. ale bynaj- 
mniej nie po stronie klasy robotniczej, 
lecz przeciw niej t. į stronie klasy po- 
siadajacej, czyli baronów węglowych, 
iak to miało miejsce na zebraniu zało- 
sowem w hucie „Bernłardy*. należą- 
cej do Sp. „Giesche“ w Szopienicach. 
Gdy jeden z członków tego związku 
wystąpił zdecydowanie przeciw strci- 
kowi, przy poparciu jednego kompana 
z ZZP., udało im się nie dopuścić do te- 
go streiku, to znaczy złamać jedność 
Wałacy robotniczej. Na terenie hut Gie- 
sche liczy ten twór ckoło 300 człon- 
ków, przeważnie strażaków. fachow- 
ców. i różnych innych pracujących w 
Flektridzie, uchodzącyh jako  arysto- 
kracja robotnicza, gdyż zarabiają sto- 
sunkowo więcej od innych robotni- 
ków. 

Na kop. Giesche liczy ten zw. zno- 

u ok. 200 członków, ale tylko rob. 
oracujących w _ przedsiębiorstwach 
„Głajcar i Kubański“, gdzie również 
zwiazek ten dał hasło do niebrania 
udziału w strejku, to znaczy do łama- 


nia go. A skutek był ten. że kapitali- 
ści eśmieleni tym brakiem jedności 
rzystąpili natychmiast po trzydnio- 


|"vm strejku do zastawien'a waco- 
|wni cynku i zredukowania wszystkich 
robotników. którzv w obronie swego 
arsztatu pracy musieli przystąpić do 
strejku okrmącyvinama Niestety za na- 
"ą znowu radców tei oreanizacii 
zostali nakłonieni do przerwania strej- 
ku i opuszczenia terenu wałcowni, 
która też natychmiast została zam- 
knięta, a robotnicy zwolnieni. 
Następnie na kop. „Giesche“ zno- 
wu dyr. wypowiedziała prace wszyst- 


'kim 200-stu robotn. 
tlumacząc to wypowiedzenie likwida- 
cia tych przedsiębiorstw. W odpo- 
wiedzi na to rcb. z miejsca zastrejko- 
wali a kiedy zjawił się inżynier z za- 
„ytaniem dlaczego nie pracują, odpo- 
wiedzieli, że strajkują, a na oświad- 
-Zenie inż. „idźcie do domu“ odpowie- 
dzieli jednogłośnie, tu zostaniemy tak 
dlugo, jak długo wypowiedzenie nie 
hędzie cofnięte. Następnie wybrali 
delegację, która udała się do dyrekcji 
sogalni, gdzie po otrzymaniu zapew- 
nienia. że redukcji nie będzie, robotni- 
* podjeli z powrotem pracę. 

Nareszcie rob, 


Organ. Musioła. 


przychodzą do prze- 
konania, że nie zdradziccka organ., 
która łamie strejk, ale która go prze- 
rowadza aż do zwycięstwa. że tylko 
taka organizacjajest klasową ; zasłu- 
wije na zaufanie robotników. Zatem 
lit nazwa Z.K. Z, Z., która fest obłu- 
dna, gdyż organizacja ta służy kapita- 

wi, Który popiera takie właśnie 
twory, ponieważ przyczyniają się do 
rozproszkowania sił klasy rob., lecz 
organizacją szczerze klasową napraw- 


w walczącą, jest potrzebna  robotni- 
(CM. 


NIEDOBCZYCE. 


Streik na „Emie*. 


W ostatrm numerze „Wiadomości 
obotntczych* pisaliśmy o wyzyski- 
waniu robotników brykietowni „Bma” 
w Niedobczycach przez kcm'sarzą de- 
mobilizacyjnego, którzy podjęli walkę 
streikową przeciw unieruchomieniu 
warsztatu pracy, ale na skutek przyo- 
biecanek władz strajk przerwali, W 
międzyczasie komisarz demobilizacyj- 
ny zezwolił na zamknięcie brykieto- 
| wni. 

| Wywołało to wielkie rozgorycze- 
"ie wśród robotników w liczbe 62 i 
samorzutnie ponownie okupowali war 
sztat pracy, zapowiadając głodówkę. 
Z załogi kapital'ści chcą przyjąć na 
ikepalnie 27 nobotników a resztę wy- 
walić na bruk. 


R 
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O wolność rozpowszechniania 


prasy 


Z lękiem przychodzi mi pisać o wol- 
ności prasy lewicowej i robotniczej w 
Pisce, a w tym wypadku o wolności 
iej rczpowszechmiania. Ta dziedzina 
publicystyki jest przedmiotem specjal- 
nej „opieki“ nietylko ze strony cenzu- 
ry. ale į instytucji mających bodajże 
iedyny monopol na kolportowanie i 
rozpowszechnianie czasopism. W o- 
statnich czasach dość jaskrawo dała 


robotniczej w Polsce 


Się zauważyć szkodliwa działalność 
warszawskiej spółki | kc vortażowej 
Ruch". Nienawiść panów z „Ruchu“ 
skupiła się wyraźnie na prasie lewi- 
cowej, robotniczej į postępowej. Żadne 
pismo służące idei wyzwolenia pro- 
letariatu į jego walce o wolność, nie 
może liczyć na poparcie panów z tej 
„Szanownej'* instytucji, 


Niedawno wynikł incydent i odbił 


is B 


się echem w prasie, między lewico- 
wem pismem humorystyczno-saty- 
rvcznem ..Szn'lki*, wvdawanem przez 
Młodych i ruchliwych fteratów w 
Warszawie a „.Puchem*. „Puch* nie 
trzviał nisma dn ko'portażu. choć je- 
go wsnółnracownikiem iest Świato- 
nełk-Karniński i Minkiewicz. jeden 
nroeta-laureat tecorocznei naerodv mło- 
dych Polskiei Akademii Literatury. a 
drugi wybinv saturvk. karvkaturzvsta 
i malarz. Wvradek ten nie jest ani 
iedvnv i odosobn*onv. 

Niespełna przed mkiem grono mło- 
dvch pisarzy i literatów lewicowych 
z Marianem Czuchnowskim i inn. na 
czele. zainiciowało wvdawanie poou- 
larneeo pisma literackiego p. t: 
cia Literacka* i zwróciło Sie do 


„Ruchu“ z prośba o ko!nor- | 


towanie ich nisma. Sprawa c'agmeła 


sie w taiemniczv sposób mrzez dwa 
miesiace, aż wkońcu Tow. .Ruch* 
zdecydowała sie odnowiedzieć. że 


„Narazie nie skorzvstamy Z Dpropozy- 
ci ranów*.. Przy ieszcze dalszej wv- 
mianie zdań na ten temat. panowie 
z „Puchu* z butna nonszalancia odmo- 
powiedzieli: ..nam sie nie pod?ha 1 nie 
iesteśmiy Zzmwrszeni przyjmować nisma 
ranów do kolportażu“... Wiec Komi- 
sariat Pzadu pozwała na wydawanie 


pisma. cenzura p'sma nie konf'skuje. 
ale na przeszkodzie staje „Ruch“ i 
powiada: “nie będziecie wydawali 
pisma. 


© praktykach tero rodzaiu ..Puchu", 
wie cała prasa lewicowa. której tvtu- 
łów nie r”trzebujemv narazie wyli- 
i; Niecnem posteroewaniem na- 
nów kałnortażowei snółki akcyinej 

leżałoby zainteresować Szersza sfe- 
ry pisarzv į lteratów postenewych. 
*atv swoim avtorytetem nap'etnowali 
reakcvina działalność iei właścicieli i 
Zmvsřli ich do wv*aŚnienia. Bn dalsza 
"raca Tow. „Ruch* w tem stadiin. 
w jaktem ono teraz sie znajduje, za- 


*aŻża resztkom wolności prasy, jakie 
ieszcze zostały. + 
; Wł. Bocheński. 


+ 


Nawpół serjo - ; 
nawpół drwiąco. 


Celem uczczenia drugiej rocznicy 
zawarcia paktu nieagresji z Niemcami 
Teatr Narodowy w Warszawie wy- 
stawił sztukę Nałkowskiej „Niedobra 
Miłość". 

Śnieg ; rezerwy. 

W, zwiazku z olimmiiskim: zawoda- 
ui narCiarsk'emi w Garmisch-Parten- 
kirchen opowiadają, że śnieg w Niem- 
czech przypomina rezerwy złote Ban- 
ku Rłeszy — szybko topnieją. 
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Pieniadze w błocie. 

Z .nadeiściem pory deszczowej w 
Abisynji Mussolini przekona sie, że 
ciężkie pieniadze wyrzucił w... błoto. 

Droga bez wyjścia. 

W kołach politycznych twierdzą, że 
w Rzymie tłumy publiczności chodzą 
cd kina, które wyświetla film „Dro- 
za bez powrotu“. 

Biedni włosi, 

— Co to znaczy właściwie: pora de- 
szczowa w Abisynii? 

— Nię wiesz? To znaczy. że 
deszcz leie tam przez siedem miesięcy. 
Oj to mi naprawdę żal tych 
Włochów. Naiprzód lali ich przez 
cztery miesiace murzyny  abisyńskie, 


„Ak- jteraz bedzie ich przez siedem miesię- 
| 


v lał deszcz, to co z nich ostatecznie 
nezestanie ? 
Niema różnicy. 

— Moj drodzy! Wv macie głowę 
na karku. Powiedźc'e mi. iaka jest 
różnica mieczy deflacią a inflacią ? 

— O takie to proste. Deflacia iest 
te nedza detaliczna. inflacia zaś nedza 
hurtowa. Różniev więc niema żadnej. 

Beck. 

— P. minister Beck bardzo mi się 
podoba. 

— Dlaczego? 

— Bardzn rzadko mówi. a -iak już 
kiedy co powie, to jest z tego tvle co 
nic, „Mucha. 

Cyklop. 

— Nasz kochanv minister skarbu 
p. Kwiatkowski to prawdziwv cyklop. 

— Taki siłacz A 

— Nie. ale ma tvlko iedno oko, 
"tórem natrzy wyłacznie na nasze do- 
"body. ale nie posiada drueieco oka. 
któremby «dojrzał nasze wydatki. 

„Mucha“. 
B OEE EE D 
Od Redakci 

Następny numer „Wiadomości Ro- 
botniczych“ poświęc'my rocznicy pierw 
szej rewolucyjno-socialnej partii w 
Polsce .„Przletariatowi*. Zwracany 
się tą drotą do działaczy i dziennika- 
rzy robotniczych w całej Polsce z 
prośbą o skomunikowanie się z nami. 

Zarazem  zawiadamiamy, że w 
boczet naszych stałych współpracow- 
vków  pozyskaliśmy tow. Marjana 
bogatkę, Warszawa (członek Zarz. 
Gł. Zw. Rob, Bud., Cer., Drzew. i po- 


krewn.). Pozatem będzie nas zasilał 
swemi utworami poetyckiemi młody, 
uzdolniony pisarz, Kossowski Józef. 


Na życzenie inwalidów wprowa- 
dzamy poradnię prawna, gdzie przy 
cmocy sił fachowych będziemy udz'e 
ać wskazówek z zakresu ustawodaw- 
stwa pracy. Wszelkie zapytania nale- 
ży kierować pod „Wiadomości 'Robot- 
nicze* — porada prawna”. 

Wprowadzamy © również: poradnię 


iekarską, gdzie zamieszczać będziemy 
| artykuły i udzielać rad z dziedziny 
i higieny pracy ; chorób zawodowych. 
| Na uwagi Czyteln'ków, że należa 
oby „cenę pisma obniżyć. oświadcza- 
"nv. że to iest naszem naiistotniejszem 
imżeniem. Może to jednak nastapić 
dopiero po odpowiedn'em zwiększeniu 
lości czytelników. Wobec tego w in- 
teresie obopólnym leży masowe roz- 
'wszechnianie pisma. 


LJ 

„ Wiadomości Rokotncze" sa cza- 
s"pismem. które nietylko uświadamia 
proletariat  politvcznie i społeczn:e, 
mahilizując go do walki przeciw ka- 
pitafzmow' i faszyzmowi ale chcą 
one także uczyć proletarjat i pomagać 
mu w iego codziennych kłopotach. 

Dlatega inwalidzj rodsuneli nam 
myśl otwarcia ma łamach Wiadomo- 
ci Robotniczych“ noradni prawnej 
dla czytelników. Myśl te uznaiemy 
hvba wszyscy za słuszna, bq nieie- 
den z nas ma czestn wiele kłanotów 
"rrawem Oczvwiście nie zmienia to 


w niczem naszeco zasadniczego sto- 
| mku do obecnego ustawodawstwa 
| Pracy. 


| _ Niezależnie od tego bedziemy za- 
mieszczali dłuższe lub krótsze arty- 
kufy, crmaw aiące różne zagadnienia z 
tei dziedzinv. Dziś zamieszczamy 
nierwsza część artykułu o rencie wy- 
nadkowej. 

Zwrawamy się do czytelników. aby 
wvnowiedzelj się. czy *niciatywę in- 
walidów uważają za słuszną i po- 
trzebną ? 

BEN PT E N E 


CD- ADMINISTRACJI. ‘ 
Posz"tiamy nczoiwvch kolrarte. 
raw w Wilnie  Piałvmstoku, Lidzie, 
Gerdnie. Wsacławku, Żvrardowia De- 
hfinia |aublinia Przaściu Lit. Kowlu, 
"ównem. Łucku. Prodach. Tarnopolu, 
Uatłrszu. Kołomyii. Śniatvnte. 
REDAKCJĄ ] ADMINISTRACJIA 
Katowice, ul. Wodna. 8 m. 4. 


ODPOWIEDZI. REDAKCJI. 


F. J. Katowice.-Za życzenia dzię- 
kujemy. z artvkułu ne skorzystamy. 


i 


Radecki Edw. Prosimy spróbować. 


pisać. - A 
Kossowski. Józef. Prosimv o poda- 
nie adresu i o dalszą współpracę. 
Lewy Edw. Narazie nie skorzysta- 
my. 
Redakcja i Administracja, 
ce Wodna 8, m. 4. 
pzm P mg w mę mw a o... 
Wydawca Jan Kawalec. — Pedaktor 
©dnowiedzialny Franciszek; Pludra, 


Katowi- 


owej ul. Marsz. Piłsudskiego 10. 


Druk: .Drukarnia Polska“. Tarnow- 


skie Góry, Rynek 13. — Tel. 540-34. 
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